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Wystąpienie „Nordd. Allg. Ztg“ i wiedeńskiego 
Freiudeublatt“ przeciw ostatnim wybrykom pan- 
lawistftw rosyjskich, i petersburgska koresponden- 
ya „Czasu“ o stosunku Rosyi do mocarstw euro- 
icjskich. — Wyjazd tureckiego ministra skarbu, 
lassana Fhemi paszy do Londynu. — Wiadomość 
,1’olitische Corr.“ o skłanianiu się Turcyi do Imdo- 
sry kolei żelaznych i połącz, nia ich z kolejami pół

wyspu bałkańskiego.)

Czytelnicy nasi w świeżćj zapewne 
mają pamięci treść artykułów, powtórzo
nych przez nas na tćm miejscu w dniu 
1, 10 i 11 stycznia rb. Redaktorowie 
tych dzienników, p. Kątków w „Mosk. 
Wiedom.“, p. Aksakow w „Rusi" i pan 
Majkow w „Rusikaja myśli“, wielce nie
zadowoleni z dzisiejszego stanowiska, ja
kie Rosya zajmuje w areopagu mocarstw 
europejskich, tyle wylali w nich żółci i 
tyloma obsypali obelgami to Niemców, 
to Austryaków, to Anglików, iż dziwić 
się zaprawdę było potrzeba, że dość 
długi czas milczauo w obec tych napaści 
w Berlinie i Wiedniu. Kiedy jednak 
ataki te nie ustawały i świeżo byty mini
ster bułgarski, jenerał Sobolew, wystąpił 
w „Ruskaja myśli“ z artykułem, domaga
jącym się koniecznie dla Rosyi Bosforu, 
miarka się przebrała i prawie równocze
śnie dwa przyboczne dzienniki dwóch kie
rujących ministrów zwracają obecnie u- 
wagę na owe znane czytelnikom naszym 
artykuły. Organ księcia Bismarcka — 
„Nordd. Allgem. Ztg.“ — przytacza dziś 
tekst jenerała Sobolewa, a organ hrabie
go Kalnokyego, wypaliwszy na wstę
pie komplement urzędowej Rosyi z 
powodu jej pokojowego usposobienia, 
posługuje się następnie dwoma dzien
nikami, które zwracają się przeciw 
„Rusi“ Aksakowa. Jednym z tych 
dzienników jest „Polit. Corresp.“, drugim 
wychodząca w Monachium „Allg. Ztg.“ 
„Ruś“ — tak wywodzi półurzędowy 
dziennik wiedeński — jest pod względem 
istoty rzeczy naczelnym i kierującym or
ganem panslawistów, a pod względem 
osobistym specyalnym organem hra
biego Ignatiewa. Kombinacye jego łatwo 
zatem same przez się zrozumiane być mogą. 
Wielka historyczna misya zdobycia Wscho
du, obalenia państwa Ottomanów, skar
cenia jego konserwatywnych opiekunów, 
narodowego zszeregowania wszystkich sło
wiańskich plemion na świecie, utworzenia 
państwa carskiego, któregoby granice za
chodnie kąpały się w falach Adryaty- 
ckicgo"morza, wschodnie zaś kończyny się
gały państwa Niebieskiego — oto są dla 
„Rusi“ podstawy jedynie prawdziwej ro
syjskiej polityki narodowej. Za idealnego 
zaś męża stanu tej polityki musi uchodzić 
jenerał Ignatiew. Energiczny twórca 
projektu traktatu Sau-Stefańskiego, byłby 
politykiem powołanym do złamania tra
ktatu berlińskiego, tego pomnika poniże
nia Rosyi i do rozwalenia w gruzy pań
stwa niemieckiego. On tćż jeden może 
byłby zdoluy urzeczywistnić drugą część 
programu Aksakowa, to jest uderzyć na 
Anglią z mieczem w dłoni w Azji środ
kowej i wziąć krwawy odwet za to, że 
polityka angielska odparła zwycięską Ro- 
syą od wybrzeży Bosforu“. Czego „Pol. 
Corr.“ jako wyraźnie półurzędowemu or
ganowi nie wypadało powiedzieć i zgro
mić tych mrzonek politycznych Ignatiewa, 
jako urzędnika zostającego w służbie car
skiej — tego dopełnia monachijska „Allg. 
Ztg.“ i w artykule, napisanym, jak mówi 
„Fremdenblatt“ z nieprzepartą logiką, udo
wadnia, że umowa w San Stefano stanowiła 
źródło wszelkich wojskowych, politycznych 
i dyplomatycznych trudności Rosyi i że 
ta zbyt skwapliwie a zarazem nieroz
ważnie zawarta umowa była główną przy
czyną, iż Rosya z jednego kłopotu w 
drugi popadała i nie osięgnęła w Berli
nie pomyślniejszych rezultatów, niż te, 
które odniosła. „Mityczny wieniec chwały 
traktatu San Stefano został prawdopodo
bnie — tak tuszy organ hr. Kalnokego — 
przez wyjaśniające szczegóły potargany. 
„Czas już najwyższy — tak w końcu cy
tuje „Fremdenblatt“ słowa „Allg. Ztg.“ — 
ażeby opinią publiczną Rosyi pouczyć o 
istotuim stanie rzeczy, ażeby w Rosyi 
nie pozwolono się w błąd wprowadzać 
tyradami o hańbie, wynikającej rzekomo 
z traktatu berlińskiego. Tylko w ten 
sposób może być uśmierzony objawiający 
się w Rosyi od czasu do czasu szo
winizm.“

Z powyższych cytatów dość widocznie 
się pokazuje, że pomiędzy' Rosj'ą z je
dnaj, a Niemcami i Austryą z drugiej 
strony powstać musiało pewne zluźuienie 
stósuuków, kiedy wielki zwolennik przy
jaźni rosyjskiej, hr. Kalnoky, takie daje

napomnienie rządowi rosyjskiemu. — Cie
kawą zamieszcza korespondeucyą „Czas“ 
krakowski z Petersburga, która uzupełnia 
niejakoś uasze przypuszczenie. „Zdaniem 
koresjioiideuta zarówno car teraźniejszy, 
jak i stronnictwo, będące u steru, nie 
sympatyzują szczerze z żadućm mocar
stwem. Nie mają oni sympatyi dla Frau- 
cyi, ponieważ w oczach ich jest oua 
przedstawicielką rewolucyi; uie mają jej 
dla Anglii, gdyż ta uosabia parlamen- 
tarym; nie mają jej tćm bardzićj do Nie
miec, gdyż nienawiść do Niemców jest 
instynktową u Rosyan, równie jak u 
wszystkich ludów słowiańskich. Austryi 
nienawidzą również w Petersburgu z' po
wodu jćj nieznośnej dla Rosyi postawy 
w obec Słowian, a przedewszystkićin w 
obec Polaków. Ponieważ atoli obecnie w 
tój chwili kwestya finansowa jest dla Ro
syi decydującą, przeto też pokój stał się 
hasłem rządu, a wszystkie jego usiłowa
nia skierowane są ku utrzymaniu dobrych 
stósuuków z ohcemi mocarstwami, nie 
wyłączając Austro-Węgier. To też poli
tyka rosyjska udaje w tćj chwili serde
czność z Niemcami, którą posuwa aż do 
płaszczenia się przed ks. Bismarckiem, 
w obec Austryi zrzeka się pozornie i 
chwilowo zachcianek panslawistycznych 
w prowincyach bałkańskich, w obec Fran- 
cyi nie wtrąca się w jej zatargi z Chi
nami i z Egiptem, a nawet w obec An
glii okazuje przyjaźń, którćj źródło leży 
w chęci utrzymania przy władzy Glad- 
stona, którego sympatye dla Rosyi wy
dają się w Petersburgu niewątpliwerni. 
Pewną tćż jest rzeczą, że dopóki Glad- 
stone pozostanie u steru rządu, dopóty 
Rosya nie przedsięweźmie w Azyi środ
kowej żadnej akcyi, mogącćj stworzyć 
trudności temu ministrowi. Ż ustąpieniem 
Gladstona podjętą zostanie niewątpliwie 
ta akcya, gdyż już podczas ostatniej woj
ny z Turcyą powziął rząd rosyjski myśl, 
której nie spuszcza z oka, rozszerzenia 
się po za Merw. Pracuje on więc dziś 
czynnie nad tóm, aby zbudować dwie li
nie kolejowe, które w danym razie po
zwoliłby mu skierować silną armią w 
stronę Indyi przez dolinę, którą mu o- 
twiera ostatni nabytek w Persji, dopro
wadzony do skutku drogą zamiany.“ — 
Powyższą ciekawą korespondencyą po
wtórzy może i „Nordd. Allg. Ztg.“ na 
dowód, że Polacy ustawicznie sieją nie
zgodę pomiędzy Rosyą a resztą Europy.

Z innych bieżących kwestyi między
narodowych nie mamy nic zgoła do zapi
sania, chyba, że zwrócimy uwagę na te
legram paryski, wedle którego znana już 
odpowiedź rządu francuskiego ua propo- 
zycye, poczynione przez Anglią w celu 
uregulowania długów egipskich, zostanie 
dziś lub jutro wręczoną lordowi Gran- 
rillowi. Czy wyjazd tureckiego ministra 
skarbu, Hassana Fhemi paszy, do Anglii 
ma polityczne znaczenie i czy stoi, jak 
wielu twierdzi, w związku z kwestyą 
egipską — trudno przesądzać. Minister 
turecki bawił wczoraj w Paryżu i po wi
zycie u p. Ferrego ma dziś udać się do 
Londynu. Nieobojętną także ze względu 
na półwysep bałkański jest dzisiejsza 
wiadomość „Pol. Corr.,“ że Porta zdaje 
się obecnie chcieć nareszcie zawrzeć układ 
w sprawie połączenia i budowy kolei 
wschodnich. Wedle tegoż półurzędowego 
dzieunika wiedeńskiego fałszywą ma być 
całkiem wiadomość dzienników francuskich, 
jakoby ambasador austryacki miał zagro
zić Porcie, że w razie dalszego ociągania 
się z budową kolei, Austrya będzie znie
woloną wziąć zastaw, to jest oderwać od 
Turcyi jakie terytoryum.

Zaprzeczenie.
„Nordd. Allg. Ztg“ zamieściła w dzi

siejszym porannym numerze zaprzeczenie 
wiadomości o przytoczonćm przez „Ger
manią“ rozporządzeniu prezesa rejencyi 
kolońskiej, p. Guioneau, w sprawie dys
pensowanych księży „majowych." Tele
gram tak streszcza artykuł półurzędowegoo
organu:

Berlin, 16 stycznia. Z powodu arty
kułów dziennikarskich o okólniku rejencyi ko
lońskiej, dotyczącym zakazania czynności du
chownych takim księżom dyecezyi kolońskiej, 
którzy otrzymawszy dyspensę, osiedli w osie
roconych parafiach, pisze „Norrdd. Allgemei
ne Ztg.,

„Takiego ogólnego rozporządzenia wcale 
nie wydano. Rejencya kolońska wydała jody- 
nie na własną rękę taki zakaz 
w jednym poszczególnym przypadku. Rozpo
rządzenie to dotyczy zarazem pytania, czy ow

ksiądz nie objawił zamiaru objęcia admini- 
stracyi parafii w myśl artykułu 1 alinea 2 
o-tatniej noweli kościelnej. Wiadomość pism 
ultramontańskich była zatćm fałszywą i wy
myśloną na to, aby z niej bić kapitał w po
lityce drażnienia i niepokoją. Zaczekajmy 
spokojnie na faktyczny rozwM wypadków i nie 
pozwalajmy się niepokoić t< '.dencyjuemi wia
domościami.“

Zaprzeczenie półurzędowego organu 
nadchodzi bardzo późno — ho aż po 2 ty
godniach ; mimo to zastosujemy się do 
jego życzenia i będziemy czekali, czy ko
respondent „Germanii“ rzeczywiście tak 
źle zrozumiał owe rozporządzenie przez 
p. Guioneau podpisane, a wystósowane do 
wszystkich landratów i burmistrzów.
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Sfora pismaków Jiberalno-centralisty- 
ezuycli i żydowskich rzuciła się na Pola
ków' z powodu artykułu „Reichsanzeige
ra“ przeciw „Przeglądowi powszechnemu;“ 
upragniona to dla nich gratka i sposo
bność pofolgowania dawnej zaciętości.

Korespondent nasz wiedeński stresz
cza część tych wybrj'ków pióra gazeciar- 
skiego, atoli, ktoby chcińj wyjść na po
łów takich napaści, znalazłby ich znacznie 
więcej.

Tak np. konserwatywna „Schlesische 
Ztg.,“ która to niedawno wj'gadała, dla 
czego p. Jarosław Herse nie został po
twierdzony' na urzędzie hurm. m. Poznania , 
odpowiada np. w lot na czułe westchnie
nie nowmj „Pressy.“

Wiedeński organ rozpisał się szeroko 
o artykule „Reichsanzeigera;“ a miano
wicie widzi w nim dwie w'ażne myśli.

Z Polakami trzeba — zdaniem jego — 
postępować zawsze ostro, jak to robią 
Prusy. Na pewnój hołeufterskiej rycinie 
przedstawiony jest rozbiór Polski w ten 
sposób, że król pruski postawi! na swym 
dziale szpadę, Katarzyna patrząc chciwie 
na swój zabór i spadającą z głowy Sta
nisława Augusta koronę, wskazuje na 
granice swego łupu palcem — a cesarz 
Józef patrzy sentymentalnie na Ga- 
licyą. Prusy, powiada „Neue Freie 
Presse,“ zawsze krótko trzymały Pola
ków, a idea wskrzeszenia Polski uważa
na była w Prusiech zawsze za przeżytą 
i agitacya polska nie wychodziła też ni
gdy z pruskiego zaboru, jeśli jej przy
padkowo Kościół katolicki nie popierał. 
Tak samo dzieje się w Rosyi.

Sens moralny tego pierwszego ustępu 
jest jasny; „N. Fr. Presse“ odzywa się 
do hr. Kalnokiego: Idź, i czyń tak sa
mo ! — zamiast sentymentalizmem się 
kierować, weź szpadę w rękę i hejże na 
Polaków!

W drugiej części tlómaczy „Neue Fr. 
Presse,“ że artykuł „Reichsanzeigera“ 
wprost takiej zmiany polityki względem 
Polaków od Austryi się domaga. Jeśli 
ma pomiędzy Austryą a Niemcami istnieć 
szczery sojusz, to hr. Kalnoky nie powi
nien pozwolić na to, aby Polacy' zajmo
wali w Austryi tak wpływowe stanowi
ska. Wprawdzie dotąd istniała zasada, 
że każdy kraj układa i reguluje samo
dzielnie swe stosunki narodowościowe, 
atoli, ponieważ kwestya polska jest mię
dzynarodową , przeto „Reichsanzeiger“ 
wskazując na to, żąda, aby Austrya 
przyjęła taką samą względem Polaków 
postawę, co Prusy, czyli; hejże na 
Polaków!

„Schlesische Ztg.,“ bardzo zadowolona 
z takiej interpretacji artykułu urzędowe
go pisma berlińskiego, wskazuje już Au- 
stryakom drogę, jak się do prześladowa
nia Polaków zabrać mają. Dowiaduje się 
bowiem, że: „austryackie ministeryum 
spraw zagranicznych, które z Polakami 
nie jest tak związane pewnemi względami, 
jak gabinet hr. Taaffego, jest zdecydo
wane Polakom, a szczególuie stojącej na 
czele podszczuwaczy potężnej partyi szla
checkiej, pokazać w odpowiedni sposób, 
że takiego postępowania tolerować wcale 
nie myśli.“

Oto mamy ręka w rękę idące pobożne 
życzenie żydowskiego liberalizmu i pru
skiego konserwatyzmu. Do tej hecy przy
łącza się jeszcze jako „der dritte im 
Bundę“ reprezentant dzisiejszego kierunku 
zbankrutowanej filozofii niemieckiej, pa
tentowany' wynalazca principium „nieświa
domości“, autor „Philosophie des Unbe- 
wussten“, dr. E. Hartmann, który do
szedłszy do świadomości, że Niemcy nad 
Bałtykiem i nad Dunajem muszą zginąć 
w Słowiauszczyźnie — z wyrafinowanym 
i bezczelnym bezwstydem radzi rządowi

pruskiemu, aby w zamian Polaków w 
obrębie swych granic wytępił do szczętu. 
Zaiste godne to autora filozofii bezwstydu!

Po nad temi zabiegami unosi się pół
gębkiem tylko przez księcia Bismarcka 
na sobotniem posiedzeniu wypowiedziane 
a w protokule nie zapisane słowo:

„cherchez łes Polonais!“ 
na które poseł Cegielski trafnie odpowie
dział w swem środo wem przemówieniu: 
„cherche le chanceliór!“

„Na pohybel!“ — odzywają się z wielu 
stron glosy, świądczące o wzrastającym 
ciągle apetycie na te resztki polskiego 
żywiołu, które się uratować zdołały z po
gromu.

Naszóm zadaniem być powinno udowo
dnić, że te resztki czują się dość silnemi 
do podjęcia i stawienia oporu z całą świa
domością grożącego im niebezpieczeństwa.

Siły zdwoić — a ostrożność i oglę
dność polityczną potroić nam należy.

Otwarcie sejmu.
W skutek dzisiejszego otwarcia Izby 

panów i poselskićj obradują znowu równo
cześnie trzy parlamenty. Otwarcia obu 
Izb, rozpoczętego nabożeństwem, nie do
konał cesarz, lecz wiceprezes ministerstwa 
pruskiego, p. Puttkamer. Odczytania mo
wy od tronu wysłuchało z obu Izb tylko 
150—100 członków, z których większa 
część należała do konserwatystów, nie
wielu tylko do centrum; wolnomyślni zaś 
świecili nieobecnością. Uroczystość otwar
cia odbyła się, jak zazwyczaj, i trwała 
tylko minut 20. Publiczność na galeryach 
składała się przeważnie z dam. Mowa od 
tronu jest bardzo obszernym, około trzy 
strony in 4-to zapełniającym dokumentem, 
ale treść jej zostaje w odwrotnym do długo
ści stósunku.

Nasamprzód nie ma w nićj żadnej 
allnzyi do polityki zewnętrznej, żadnego 
napomknienia o sytuacyi kościelno-poli- 
tycznćj. Pominięciu pierwszej wcale się 
nie dziwimy, bo sprawy zewnętrzne do
tyczą raczej parlamentu, a w przemowie 
do parlamentu była taka wzmianka, któ
rą niedawno ks. Bismarck od stołu urzę
dowego uzupełnił. Nie dziwi nas także 
pominięcie polityki kościelnej, jeśli zwa
żymy postawę pólurzędowców i słowa ks. 
Bismarcka, wypowiedziane przy obradach 
nad ustawą hanicyjną; ale milczenie to 
o tyle jest boleśniejszem, o ile dowodzi, 
że rząd mimo krytycznego położenia, wy
kluczającego nawet kształcenie ducho
wnych, wcale nie myśli o reformie prawo
dawstwa majowego i przyznaniu jakichś 
uig katolikom w Prusach. Mowa od tro
nu z 19 styczuia 1882 zapowiedziała pro
jekt kościelno-polityczny i przywrócenie 
stosunków dj'plomatycznych ze Stolicą 
św.; mowa z 15 lut. 1882 napomknęła 
o przyjaznych z Papieżem stosunkach; 
natomiast aważaliśmy w mowie z d. 20 
list. 1883 to samo milczenie, jak dzisiaj, 
a nadzieje przedłożenia w r. 1884 uowelli 
kościelno-politycznej spełzły na niczem. 
Zobaczymy, czy teraz nie stanie się ina
czej ; ale mocno o tćm powątpiewamy, 
gdyż „Nordd.“ wyraźnie nadmienia, iż 
stosunki frakcyjne w sejmie są dla rządu 
korzystniejsze, aniżeli w parlamencie.

To, co nam mowa od tronu powiada, 
wcale nie świadczy' o pomyślnem położe
niu Prus, lubo strony jego świetniejsze 
umyślnie wysunięto na pierwszy plan. 
I tak dowiadujemy się nasamprzód, że 
koleje państwowe, które mają być nowem 
zakupnem pomnożone, wykazały' nadwyżkę 
dwudziestomilionową. W roku 1882 wy
nosiła ta nadwyżka 29 milionów, jak to 
owoczesna mowa tronowa wyraźnie wypo
wiadała. Ale tę nadwyżkę pochłoni pod
wyższenie składek matrykularnych, wpły
wających do kasy rzeszy (24 miliony), 
a nawet rząd mimo zadawalniającego po
łożenia finansowego widzi się spowodowa
nym do oświadczenia, że dla zaspokojenia 
potrzeb pruskich musi zaciągnąć nową 
pożyczkę. Mimo to przj'znaje mowa ko
nieczność zaprowadzenia ulg w ciężarach 
komunalnych i szkolnych i uważa pod
wyższenie pensyi urzędników za nieodzo
wnie potrzebne. Upaństwowienie szkoły 
jest dawnym projektem księcia Bismarcka; 
centrum na nie zgodzić się uie może. 
Ulga w ciężarach komunalnych ma ko
sztem cesarstwa nastąpić przez zaprowa
dzenie uowych podatków. To połączenie 
potrzeb pruskich z podatkami rzeszy nie 
bardzo przypadnie do smaku. Pomyśl
niejszą jest zapowiedź, że projekt podatku 
od kapitałów rentowych w nowej redakcyi 
przedłożonym zostanie. Prawdopodobnie 
będzie to uwzględnieniem życzeń izbysej-

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.aa poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedinio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

mowćj, tak jak ponowne zapowiedzenie 
zmodyfikowania bezpośrednich osobistych 
podatków.

W dalszym ciągu uznaje mowa smutne 
położenie rólnictwa; ale jakich się należy 
chwycić kroków w celu zapobieżenia prze
sileniu w procederze cukrowym i spirytu
sowym, tego sam rząd dotychczas nie wie. 
Oprócz tego zapowiada mowa ordynacyą 
powiatową i prowineyalną w Nassawii. 
Zapowiedziano także na później dla pro- 
wincyi nadreńskich i dla Hohenzollern 
prawo, dotyczące połączenia gruntów — 
słowem widoki rozpoczętej dzisiaj sesyi 
nie są zbyt wesołe, jeżeli się uda rządo
wi pozyskać narodowców dla swych no
wych projektów podatkowych. Tymcza
sem pocieszmy się nadzieją, że w lecie 
nastąpią nowe wybory, i że w takim razie 
będzie się rząd wystrzegał przeciążeń 
nowemi podatkami.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 15 stycznia.

Posiedzenie 25.
Początek o g. 2’/i.
Parlament przychyla się do wniosków 

żądających zawieszenia postępowania są
dowego przeciw demokratom socyaluym, 
Auerowi, Beblowi, Dietzowi, Frohmemu 
i Viereckowi.

Potem przechodzi do rozpraw wczoraj 
przerwanych.

P. Baumbach wyjaśnia postawę, 
jaką zajęli wolnomyślni względem wnio
sku. Uznają oni szczerze humanitarne 
jego tendeneye, ale w ogóle ohstają przy 
dawniejszem przekonaniu, że system opieki 
policyjnej odrzucić, a pomocy państwa o 
tyle tylko żądać należy, o ile siły jedno
stek nie wystarczają.

W dalszym ciągu obrad odzywa się 
książę Bismarck i przemawia z prze
kąsem i ironią o wniosku Hartlinga. 
Kanclerz oświadcza, że żądanie centrum 
ustanowienia dnia normalnego jest nie
wykonalne. Zarzuca on centrum, iż ma
rzy o jakimś dniu normalnymi i że na 
tern mylnem przypuszczeniu opiera swoje 
wywody. Ale skoro się skróci czas 
pracy, pociągnie to za sobą i okrojenie 
zapłaty. Wreszcie trzeba będzie usta
nowić dzień pracy dla całego świata, i 
odpowiednią zapłatę, do której się cały 
świat będzie wiuidh zastosować. Potćrn 
zwrócił kanclerz ostrze swój zaczepki 
przeciw centrum. Frakcya ta, mówił, 
stawiając wniosek, chciała stawić rząd 
w świetle niekorzystnem i pokazać świa
tu, jak rząd ciągle odmawia robotnikom 
przynależnych im ulg i korzyści. Niech
że centrum wskaże, na jakićj drodze 
wniosek można urzeczywistnić, niech 
wypracuje projekt, kiedy parlamentowi 
przysługuje prawo inieyatywy, niech po
da lekarstwo na chorobę. Rząd nie bę
dzie się uganiał za popularnością w spra
wach, które niezćm nie są, — jak 
mrzonką.

Bar. S c h o r 1 e m e r rozprawił się 
krótko z wczorajszymi mówcami, Lohse- 
nem i Gólerem, a w odpowiedzi kancle
rzowi danej zaznacza, że kanclerz stoi na 
gruncie wolnomyślnym, co postępowcy 
oklaskami poświadczyli. Zamiast prądu 
pomyślnego dla robotnika, wieje z jego 
mowy prąd przychylny dla kapitału. Mo
wa kanclerza dowodzi, że czj’tuje pilnie i 
z pożytkiem „Nordd. Allgem. Ztg.“, jak 
się sam do tego kiedyś przyznał. Pau 
Schorlemer zwraca uwagę na straszue 
niebezpieczeństwa, któremi grozi demo- 
kracya socyalna, ubolewa pad tćm, że 
rząd i narodowcy umyślnie na nie za
mykają oczy i napomina do zwrotu do 
zasad chrześciańskich.

Kanclerza podczas mowy p. Schorle- 
mera nie bj'ło; wyszedł był na posiedze
nie rady związkowej.

P. Stoecker uważa ustanowienie 
ogólnego dnia pracy za niepodobne i 
wnosi o wezwanie rządu, aby inspektoro
wie fabryczni parlamentowi przesłali re
feraty o trwaniu pracy w różnych pro
cederach przemysłowych.

P. G r o h ć (demokrata) powitał wnio
sek Hartlinga jako odpowiadający poglą
dom jego fr akcyi we wszystkich szcze
gółach.

Koniec o godz. 5’/ł.
Następne posiedzenie jutro. Dalszy 

ciąg obrad przerwanych. Drugie czyta
nie etatu wojskowego.



Z Izby panów.
I posiedzenie. (15 stycznia.) Marsza

lek przeszlćj sesyi, ks. Raciborski, powo
łuje na tymczasowych sekretarzy panów 
.1 hennego, V idebacha. Lotichiusa i Ostena. 
Posłów jest 99. W głosowaniu obrano 
pierwszym marszałkiem ks. Raciborskie
go. pierwszym wicemarszałkiem lir. Ar
mina z Boitzenbnrga, drugim dr. Beselera. 
Na sekretarzy obrano przez aklamacyą 
pp. Dietzego, Lotichiusa. Neumanna 
Ostena, Schoeninga. Theunego, Wiede- 
bacha i lir. Ziethen-Schwerina. — Koniec 
o godz. 2 min. 50.

KorespoadeBcye lurjera Pozn.
Kraków, 14 stycznia.

'Minister Dunajewski. — Czynności nowego prezy- 
ilmta. — Posiedzenie rady niiejskiśj. — Wybory 
do Izby nandlowój. — Towarzystwo akademickie

Filaretów.)
(C) AV tych dniach minister Duna

jewski odwiedził miasto nasze. Nie przy
był jednak w charakterze urzędowym, i 
dla tego przyjąwszy _ tylko zwykle przy
witania władz, spędził czas cały w gronie 
najbliższych swych krewnych i znajomych.

Silną rękę nowego prezydenta miasta 
znać we wszystkich kierunkach czynności 
miejskich. Dostrzegł on mianowicie, że 
brak starannego wykonywania obowiąz
ków różnych urzędów miejskich pochodził 
głównie, z braku ściśle określonych in- 
strukcyi i zaradził temu starannem opra
cowaniem ich.

Ostatnie. posiedzenia rady miejskićj 
zajmowały się przeważnie wnioskami ko- 
lnisyi przemysłowej, która w celu podnie
sienia przemysłu miejscowego różnemi 
środkami staranną i gorliwą rozwija czyn
ność Wnioski przygotowane fla ostatnie 
posiedzenia rady miejskićj, tyczyły sic 
głównie racyonalnej nauki przemysłowej 
i stosownego udzielania jej, począwszy od 
szkol ludowych. Następne posiedzenia 
Rady miejskiej poświęcone będą budżeto
wi miejskiemu. Budżet miasta przedsta
wia się w poważnej cyfrze 519,479 złr. 
dochodów, które jednak na liczne potrzeby 
niezupełnie wystarczają.

Zbliża się czas wyborów do Izby han- 
dlowo-przemysłowej, które tym razem 
odbędą się już na podstawie nowej ustawy 
wyborczej, o tyle lepszej od dawniejszej, 
że część drobnego kramarstwa wyłącza 
od wyborów. Wyborcy tego rodzaju, mało 
mając interesów, któreby Izba handlowo- 
przemysłowa popierać mogła, nie dbali 
zwykle o to, kto będzie wybranym, a kar
teczki swe uważali za rodzaj towaru, 
który można było nabywać. Nie potrze
buję pewnie dodawać, kto je głównie na
bywał. Tym razem rezultat wyborów 
będzie może rzetelniejszym niż dotąd wy
razem potrzeb handlowych i przemysło
wych, a mógłby nim być jeszcze bardzićj, 
gdyby się do spraw gospodarczych, które 
głównie wypadałoby mieć na oku, nie 
mieszała polityka ze swemi agitacyami 
stronniczemu Izba handlowo-przemysłowa 
wysyła bowiem z łona swego posła do 
Rady państwa. Zabiegom więc stronni

czym chodzi bardziej o to, żeby mieć pe 
wność, iż Izba handlowa wybierze tego 
lub owego na posła, niż żeby w skłac 
jej weszli prawdziwi reprezentanci najży
wotniejszych potrzeb miejscowego handlu 
i przemysłu.

M ydana w tych dniach odezwa komi
tetu wyborczego upomina głównie wybor
ców, aby karteczek wyborczych nie wy
dawali z ręku i korzystali z nich we 
własnym dobrze zrozumianym interesie, 
po wspólnej naradzie w kółkach pokre
wnych z sobą zawodów.

Zdaje mi się, że już donosiłem da 
wniej o myśli kiełkującej między młodzieżą 
akademicką zawiązania Bractwa akade
mickiego Filaretów. Myśl ta dojrzała a 
Towarzystwo zawiązało i ukonstytuowało 
się już w roku przeszłym pod hasłem 
„Bóg i Ojczyzna.“ Bractwo to mające 
na celu wzajemne wspieranie się w kształ
ceniu umysłu i charakteru na podstawie 
„polskości i przywiązania do tradycyi na
rodowej, poszanowania uczuć i przekonań 
religijnych, czci dla uniwersytetu Jagiel
lońskiego, zamiłowania w nauce i w peł
nieniu obowiązków uniwersyteckich, ści
słego przestrzegania honoru akademickiego, 
serdecznego koleżeństwa i poszanowania 
wszelkich przekonań, o ile te nie obja
wiają się w sposób powyższym zasadom 
ujmę czyniący,“ rozwija się dotąd pomyśl
nie i obudzą nadzieję, że będzie czynni
kiem chroniącym młodzież naszę od nie
zdrowych a epidemicznie grasujących dziś 
wszędzie dążności.

spirowanych komentarzy po tej i po 
drugiej stronie i także dzienniki polskie, 
słowiańskie i klerykalne pewnie zabiorą 
głos a wyznajemy, że jesteśmy dość cie
kawi na to, co powiedzą, Może odpo
wiedzą „Reichsauzeigerowi,“ że wskrzesza 
duchy, których nikt zresztą nie widzi, 
metoda ta nie doprowadzi do celu. Jeżeli 
potężne ciosy „Anzeigern“ nie mogą dziś 
wywołać wrażenia alarmującego, zawdzię
czamy to sojuszowi niemi ecko-austrya- 
ckiemu. przyczóm nie można odkryć ża
dnej zasługi tych, którzy marzą o da
wnych epokach“. Pólurzędowe organa 
„Presse“ i „Fremdenblatt“ milczą, „Frem
denblatt“ jednak najdosadniejsze ustępy 
artykułu „Reichsanzeigera“ ogłosił roz- 
stawionemi czcionkami.

ZIEMIE POLSKIE.

Wiedeń/ 14 stycznia.
fGIosy tutejszych dzienników o artykule „Reichs
anzeigera“ przeciw „Przeglądowi Powszechnemu.“)

U"-) Tutejsze dzienniki niemieckie z 
wielką radością przyjęły znany artykuł 
berlińskiego „Reichsanzeigera.“ I tak 
..Neue fr. Presse“ uzupełnia denuncyacye 
organu berlińskiego, zauważając, że nie 
wszyscy Polacy prowadzą ..życie senne“, 
lecz, w Austryi opanowali państwo, co 
musi sprowadzić zatarg pomiędzy tein 
państwem a Niemcami. Wpływowe sta
nowisko Polaków w Austryi, zdaniem 
N. fr. Presse“ musi pobudzić także Po

laków pod panowaniem pruskiem i ro 
syjskiem do wystąpienia z niebezpieezne- 
mi żądaniami. Cały długi artykuł wstę
pny wymienionego organu zapełniony po- 
dobnemi dęnuncyacyami. „Deutsche Ztg.“ 
rozpoczyna artykuł swój od słów: „Od 
Kamerunu do Krakowa — od powstań
czych murzynów aż do polskich Jezuitów 
spiskujących przeciwko cesarstwu niomie 
ckiemu, — jak to potężne panorama, 
pełne barw i rozmaitości, które kanclerz 
niemiecki roztacza przed publicznością 
europejską.“ Dalej „Deutsche Ztg.“ po
dnosi, że ów artykuł ukazał się w urzę
dowej części „Anzeigern,“ nazywa go 
pośredniem ostrzeżeniem dla rządu au- 
stryackiego, w dalszym ciągu jednak do
wodzi, że ks. Bismarck wymierzył cios 
przeciwko całej lidze antiuiemieckiej, 
która się grupuje pod sztandarem pana 
Windthorsta. „Vorstadt Ztg.“ trochę 
chłodniej wita denuncyacyą „Reichsan
zeigera“ i zauważa: „Nie zabraknie in

* Intrygi polskie. „Warsza
wski Dniewnik“ zawiera nowe trzy do
wody na intrygę polską. Hrubieszowski 
korespondent „Dniewnika“ donosi, że w 
pierwszy dzień Bożego Narodzenia we
dług nowego stylu biuro pocztowe 
w Hrubieszowie było zam
knięte, co oczywiście woła o pomstę 
do nieba, bo obchodzenie świąt katoli
ckich w Polsce, będąc wyraźnem szydze
niem z Rosyi, podkopuje jćj potęgę; da
lej. że „Chełmskie biuro handlowe nad
wiślańskiej drogi żalaznćj“ wywiesiło w 
temże Hrubieszowie godło z herbem mia
sta Warszawy i z napisami w obu języ
kach, polskim i rosyjskim, co również 
wskazuje na zbronicze zamiary. Podzie
lając w zupełności zapatrywania kore
spondenta swojego, p. Szczebalski dodaje 
od redakcyi co do drugiego punktu na
stępującą w odnośniku uwagę : „Czy jest 
jaka rozumna podstawa pozwalać w miej
scowościach czysto rosyjskich carstwa 
polskiego kłaść na godłach polskie na 
pisy obok rosyjskich ?“ -- Z trzecim do
nosem popisał się „patryota“ z gubernii 
wołyńskiej, utyskując, że stan ekonomi
czny tamtejszych obywateli ziemskich (na
turalnie rosyjskich przybłędów) coraz się 
pogarsza, a to dzięki żydom, którzy 
wszystko zabrali w swe ręce. Dla uni
knięcia ostatecznej ruiny cheieliby ci o 
bywatele obmyślić jakieś środki „wpół 
nemi . silami“ — ale cóż, kiedy polscy 
właściciele ziemscy nie chcą mieć nic z 
nimi wspólnego ! Czyż to nie intryga ? 
... „Mniejsi właściciele polscy to jeszcze 
jako tako, ale tacy Sanguszkowie, Po
toccy, Lubomirscy uważają tutejszą lu
dność krajową za przybłędów i ani znać 
jej nie chcą !...“ Pomylił się nieco zwy
czajem swoim szanowny korespondent, 
czyli po prostu mówiąc, skłamał, bo wy
mienieni panowi* nie uważają wcale Ru
sinów za. przybłędów, ale takich boso- 
nogich liberałów moskiewskich, którym 
rząd rozdał dobra polskie w celu wia
domym.

— Gra t y f ik acy e. Oficerowie okrę
gów wojennych warszawskiego i wileń
skiego, uczestniczący w manewrach woj
skowych podczas pobytu cara w Króle
stwie Polskiem, mają otrzymać gratyfi-

przez

HENRYKA SIENKIEWICZA.
------- /

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 12.)

Rozdział VII.
Pan Wołodyjowski, sławny i stary 

żołnierz, choć człowiek młody, siedział, 
jako się rzekło, w Pacuszelach uPakosza 
Gasztowta, patryarchy pacuszelskiego, 
który miał reputacyą najbogatszego szla
chcica między wszystką drobną bracią 
laudańską. Jakoż trzy córki, które były 
za Butrymami, wyposażył hojnie dobrem 
srebrem, dawszy każdej po talarów sto, 
prócz inwentarzy i wyprawy tak pięknej, 
że . i niejedna szlachcianka familiantka 
lepszej nie miała. Inne trzy córki były 
w domu pannami i te pilnowały pana Wo
łodyjowskiego, któremu ręka to przycho
dziła do zdrowia, to martwiała znowu, 
gdy zdarzyły się słoty na świecie. 
Wszyscy laudańscy zajmowali się wielce 
tą ręką, bo ją widzieli przy robocie pod 
Szkłowem i Sepielowem — i ogólne było 
mniemanie, że lepszśj trudno było znaleśe 
na całej Litwie. Otaczano też młodego 
pułkownika we wszystkich okolicach czcią 
nadzwyczajną. Gasztowtowie, Domasze- 
wicze, Gościewicze i Stakjanowie, a za 
nimi inni dosyłali wiernie do Pacuszelów 
yyńy, grzyby i zwierzynę, i siano dla koni 
i smołę do kałamaszek, aby rycerzowi i 
jego czeladzi na niczem nie zbywało. Ile
kroć czuł się słabszym, jeździli na wyścigi 
po cyrulika do Poniewieża, słowem : wszy
scy przesadzali się w usługach.

Panu Wołodyjowskiemu tak też było 
dobrze, że choć w Kiejdanach mógł mieć 
i wygody lepsze i medyka sławnego na 
zawołanie, przecie w Pacuszelach siedział, 
a stary Gasztowt rad go podejmował i 
prawie prochy przed nim zdmuchiwał, bo 
podnosiło to nadzwyczajnie jego znacze
nie w całej Laudzie, iż tak znamienitego 
ma gościa, któryby i samemu Radziwiłło
wi honoru mógł przymnożyć.

Po pobiciu i wypędzeniu Kmicica po
szła rozmiłowana w panu Wołodyjowskim

szlachta po rozum do głowy i uczyniła 
projekt ożenienia go z panną Aleksandrą. 
„Co będziem dla niej męża po świecie 
szukać!“ — mówili starzy na umyślnej 
sesyi, na której onę sprawę roztrząsano. 
Gdy tam ten zdrajca bezecnemi uczyn
kami tak się splamił, iż, jeśli jest żyw, 
katu oddany być powinien, tedy i panna 
musiała go już z serca wyrzucić, bo tak 
było i w testamencie w osobnej klauzuli 
przewidziane. Niechże pan Wołodyjo
wski się z nią żeni. Jako opiekunowie 
możem na to pozwolić, a tak i ona za
cnego kawalera i my sąsiada i wodza 
dostaniem.“

Gdy zdanie to jednogłośnie zawoto- 
wane zostało, pojechali starsi naprzód do 
pana Wołodyjowskiego, który nie wiele 
myśląc, na wszystko się zgodził, a potem 
do „panienki,“ która jeszcze mnićj myśląc, 
stanowczo się sprzeciwiła. — „Lubiczem, 
rzekła — jeden tylko nieboszczyk miał 
prawo rozporządzać, i majętność "nie prę
dzej może być panu Kmicicowi odjęta, 
aż sądy na utratę gardła go skażą, a" co 
się tyczy mego zamążpójścia, nawetotćm 
nie wspomiuajcie. Za dużo mam w sobie 
boleści, żebym o czemś podobnem myśleć 
mogła... Tamtego z serca wyrzuciłam, 
a tego., choćby był najgodniejszy, nie 
przywoźcie, bo wcale do niego nie wyjdę.“

Nie było co rzec na tak stanowczą 
odmowę i szlachta wróciła do domów 
wielce zmartwiona; mniej zmartwił się 
pan Wołodyjowski, a najmniej młode Ga- 
sztowtówny: Terka, Maryśka i Zonia. 
Rosłe to były dziewczęta i rumiane, miały 
włosy jak len, oczy jak niezabudki, a 
plecy szerokie. Pacuszelki w ogóle sły
nęły z piękności: gdy szły kupą do ko
ścioła, rzekłbyś: kwiaty na łące! — a te 
trzy były między Pacuszelkami najpię
kniejsze; do tego stary Gasztowt i na 
edukacyą nie żałował. Organista z Mi- 
trunów nauczył je sztuki czytania, pieśni 
kościelnych, a najstarszą Terkę i gry 
na lutni. Mając dobre serca, tkliwie o- 
piekywały się panem Wołodyjowskim, je
dna, starając się ubiedz drugą w czujno
ści i staraniach. O Maryśce mówiono, 
że zakochana w młodym rycerzu, wsze
lako nie było w tej gadaninie całej pra
wdy, gdyż wszystkie trzy, nie ona jedna, 
były na zabój zakochane. On też lubił 
je bez miary — szczególuiej Maryśkę i

Zonię, bo Terka na zdradliwość męską 
zbytnie miała zwyczaj narzekać.

Nieraz bywało długiemi wieczorami 
zimowemi, stary Gasztowt, podpiwszy 
krupniczkiem, spać idzie, a one z panem 
Wołodyjowskim siedzą wedle komina: 
milutka Terka kądziel przędzie, słodka 
Marysia darciem kwapili się zabawia, a 
Zonia nici z wrzecion na motki nawija. 
Lecz gdy pan Wołodyjowski zacznie opo
wiadać o wojnach, które przebył, albo o 
dziwach, które widział w różnych ma
gnackich domach, to robota ustanie, 
dziewczęta w niego jak w tęczę patrzą, 
i coraz to któraś wykrzyknie z podziwu: 
„Ach! ja nie żyję na świecie! Kocha- 
nieńeyż wy moi! “ a druga odpowie: 
„Całą noc oka nie zmrużę!“

Pan Wołodyjowski zaś, w miarę jak 
do zdrowia przychodził i szablą już chwi
lami zupełnie swobodnie zaczął władać, 
coraz był weselszy i coraz chętniej opo
wiadał. Pewnego tedy wieczora zasiedli 
jak zwykle po wieczerzy przed okapem, 
z pod którego raźne światło padało na 
całą ciemną izbę, ale zrazu zaczęli się 
przekomarzać. Chciały dziewczęta opo
wiadania, a pan Wołodyjowski prosił 
Terkę, żeby mu też coś zaśpiewała przy 
lutni.

-— Sam waszmość zaśpiewaj — od
powiedziała. odpychając instrument, który 
jej pan Wołodyjowski podawał — ją 
mam robotę. Bywając po świecie, ihu- 

jsiałeś się różnych pieśni wyuczyć.
- Pewnie, żem się wyuczył. Ale 

już dziś niech tak będzie: ja zaśpiewam 
naprzód, a waćpanna po mnie. Robota 
nie przepadnie. Żeby tak białogłowa 
jaka prosiła, pewniebyś się nie przeci- 
wiła, mężczyźnie zawsześ oporna.

— Bo warto.
— Żali mną tak waćpanna po

gardzasz?
— A.t, gdzie tam! Śpiewaj już wa

sza mość.
Pan Wołodyjowski zahrząkał w lu

tnią, nastroił pocieszną minę i zaintono
wał fałszywym głosem:

Przyjechałem w takie miejsce,
Gdzie mnie żadna panna nie chce!...

— O ! to niesprawiedliwość ! — prze
rwała Marysia, zarumieniwszy, się jak 
malina.

kacyą w stosunku dwumiesięcznej pensyi. 
Na ten cel naznaczono sumę 136,000 
rubli.

. — Nowe zarzuty. W „Petersb. 
Wiedom.“ pisze jakiś korespondent z 
Warszawy, że społeczeństwo polskie, znu
dziwszy sobie naśladowanie Francuzów, 
wpadło znowu w inną manią, mianowicie 
w manią naśladowania Anglików, i w 
całej swojej korespondencyi stara się o 
dowody na poparcie swojej fikcyi. Na
turalnie stanąwszy na tak dziwacznym 
gruncie, wyszukuje dowodów nawet w 
stanie atmosfery mglistej, przesiąkniętej 
dymem kominów fabrycznych, a przypo
minającej mu Manchester i Birmingham. 
Dalćj naśladowaniem Anglii wydają mu 
się także lato we a raczej wiosenne zjazdy 
w czasie jarmarku na wełnę, wyścigów i 
wystawy. Zganiwszy opieszałość p. Lind
leya w prowadzeniu robót kanalizacyj
nych w Warszawie, korespondent i to 
tłumaczy panującą w Warszawie rzeko
mo anglomanią. Rozwodzi się w końcu 
szeroko nad Modrzejewską, ale i tu nie 
może pozbyć się swojego uprzedzenia co 
do mniemanćj anglomanii Warszawy. W 
nadchodzącym lutym pani Modrzejewska 
jedzie znowu do Anglii, „ku którćj zwró
cone są obecnie polskie sympatye.“

— Unici. Z Warszawy donoszą do 
,Nowej Reformy“:

Wiadomo wam, że już od dawna całe pa
rafie Unitów zostały rozpędzone, że księża 
ich błąkają się po rozmaitych częściach kraju, 
że wielka część, nie chcąc przyjąć prawosła
wia, wyjechała za granicę. Otóż ci, którym 
fundusze nie pozwoliły opuścić Polski, przy
brawszy suknie cywilne, poczęli szukać odpo
wiednich zajęć, jakiejkolwiek pracy. Niestety! 
nieszczęśliwym paryasom nie pozwolono ani 
wejść do biur, ani mieszkać w Warszawie 
bezczynnie. Błąkali się oni dość długo. — 
Gdy jednak w biurach zażądano od nich do
wodu, że przyjęli wiarę schyzmatycką, a w 
prywatnych miejscach z powodu policyi nie 
podobna było cośkolwiek stalszego otrzymać, 
odjechali do swoich.

Dając następnie pogląd na zniszcze
nia, poczynione przez Moskali na Podla
siu, korespondent tak kończy:

Unici przekonani, że im nareszcie pomy
śleć należy o zabezpieczeniu bytu rodzin, sta
rają się wysyłać do miast młodych parob
ków i młode dziewuchy, aby tym sposobem 
umniejszyć liczbę osób do karmienia. W po
czątku emigracya ta udawała się, przewąchała 
ją przecież polieya, i gdzie tylko znalazł się 
w służbie Unita, chwytano go i odstawiano 
napowrót na wieś. W Warszawie od pań
stwa K. zabrano dziewczynę, którą pani K. 
przywiozła sobie do służby. Dziewczyna po
szła do domu po etapie! — Go dalej 
z tego wyniknie, trudno przewidzieć. Sądzi
my przecież, że tą rażą Moskwa wojuje mie
czem obosiecznym. Sprawa unicka może się 
kiedyś srodze na niej zemścić.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Ksiądz Przewłocki z zakonu 

00. Zmartwychwstańców, doczekał się 
uznania ze strony „Argusa“ pisującego w 
„Nowoje Wremija“ „L i s t y s 1 o w i a ń- 
skie.“ Argus opisuje klasztor, szkołę,

To jest żołnierska piosenka — 
rzeki pan Wołodyjowski — którąśmy 
śpiewali r,a hibernach, chcąc, żeby się 

i jaka dobra dusza nad nam użaliła.
— Jabym się pierwsza użaliła.
— Dziękuję waćpannie. Kiedy tak,

to nie mam po co dłużej śpiewać i lu
tnią w godniejsze ręce oddaję.

Terka tym razem nie odepchnęła in
strumentu, bo ją poruszyła pieśń paua 
Wołodyjowskiego, w której istotnie było 
więcej chytrości, niż prawdy ; więc ude
rzyła zaraz w struny, i złożywszy buzię 
w „ciup,“ poczęła śpiewać:

Nie, kodź do lasu czypać bzu,
I nie wierz kłopcu, jako psu!
Bo każdy kłopiec ma w sobie jad,
Kiedy cię kocha, powiedz mu: „at!“

O

Pan Wołodyjowski tak się rozweselił, 
że aż się za boki uchwycił z radości i 
zakrzyknął:

— Wszyscyż to chłopcy zdrajcy? A 
wojskowi, moja dobrodziko?

Panna Terka silniej zesznurowała bu
zię i odśpiewała z podwójną energią:

Jeszcze gorsze psy, jeszcze gorsze psy!

Nie uważaj wasza mość na Ter
kę, ona zawsze taka ! — rzekła \M)a- 
rysia. I i

Jak nie mam uważać — rzecze 
pan Wołodyjowski — gdy całemu sta
nowi wojskowemu tak szpetnie przymó- 
wiła, że ze wstydu nie wiem, gdzie oczy 
podziać.

— Wasza mość cheepz, żebym śpie
wała, a potem sobie ze mnie dworujesz 
i wyśmiewasz — odpowiedziała nadąsana 
Terka.

Nie napadam ja na śpiewanie, je
no na sens dla wojskowych okrutny — 
odparł rycerz — bo co do śpiewania, 
muszę przyznać, żem i w Warszawie tak 
wybornych gorgów nie słyszał. Wać- 
pannę tylko w pluderki przybrać, a mo
głabyś i u świętego Jana śpiewać, któ- 
ren kościół jest katedralny i królestwo 
mają w nim swój ganeczek.

— A czeniuby to ją w pluderki trzeba 
ubierać — spytała najmłodsza Zonia, 
zaciekawiona wzmianką o Warszawie 
i o Królestwie.

Bo tam w chórze białogłowy nie 
śpiewają, jeno mężczyźni i młode chłopcy: 
jedni grubemi głosami, jak żaden tur nie

seminaryum, kościół i twierdzi, że misya 
polska ma wielki wpływ w owych stro
nach. W tymże samym artykule rozpi
suje się Argus szeroko o agitacyi polskiej 
z pod wszystkich trzech zaborów w Ru- 
melii, a nawet w Macedonii i Albanii, 
gdzie także agitują Włosi, Francuzi, 
Niemcy itd. Pieniądze na ten cel wpłyną 
z Rzymu, Paryża, Lyouu a nawet z Nie
miec — i Austryi. Autor pragnie dowieść, 
że Austrya, nie mogąc kolonizować w da
lekich stronach, pragnie odbić się na Sło- 
wiauszczyźnie bałkańskiej i tam sieci swe 
rozpościera.

NIEMCY.
* Berlin, 15 stycznia. W spra

wie zamordowania radź. poi. 
Rumpffa ogłasza prezydyum policyjne 
plakatami, że nagroda 3000 mrk. prze
znaczona na wykrycie zabójcy podwyższo
ną została z polecenia rządu na 10,000 
marek. Inny telegram z Antwerpii do
nosi : Według tutejszego „Handelsbladu“ 
ujęto dziś człowieka, którego uważają za 
zabójcę radzcy policyjnego Rumpffa w 
Frankfurcie, albo też za uczestnika w 
tćm zabójstwie.

— Dar dla Bismarcka. W celu 
skoncentrowania składek przeznaczonych 
na dar dla ks. Bismarcka na siedmdzie- 
sięcioletnią rocznicę jego urodzin, utwo
rzył się centralny komitet ze znakomi
tych osób różnych zawodów i stronnictw. 
„Centralny komitet“ ogłosi niezadługo 
odezwę.

— Zaprzeczenie. „Monit, de 
Rome“ oświadcza, że wiadomość o za
mianowaniu kanonika wrocławskiego Kay- 
sera biskupem limburskim jest bezpod
stawną.

— Według r u b r y c e 11 i d y e- 
cezyi Osnabrück i ej na r. 1885 
liczy dyecezya obecnie księży 225, mi
sya północna 37. Na początku r. 1873 
liczyła dyecezya księży 285, misya pół
nocna 30. Z 96 probostw dyecezalnych 
osierocone obecnie 45, z 24 probostw mi- 
syi północnćj dwa.

— Do szturmu adresowego. 
W Osnabryku zebrało się przed kilku 
dniami zgromadzenie wielbicieli ks. Bis
marcka w celu naradzenia się nad darem 
honorowym, który ma być ofiarowanym 
kanclerzowi. Zebranych naliczono 75. 
Wezwano także tameczny organ centrum 
„Volks Ztg.“, aby okazała się sympa
tyczną przedsięwzięciu. „Volks Ztg.“ dała 
odmowną odpowiedź, za co otrzymała 
na zebraniu straszną reprymandę. Red. 
Kiichling zaproponował wystawienie dla 
księcia nowego pałacu, gdyż teraźniejszy 
nie jest dość wspaniały, albo też zaku
pienie srebrnego serwisu na przyjęcie 
posłów cudzoziomskich. Nadburmistrz Brü
ning odpowiedział, że pałac kanclerza 
jest dość okazałym. Radzca handlowy 
Hartmann radził poruczyć użycie fundu
szów jakiemu komitetowi, nie licznemu 
zgromadzeniu, do któregoby się mogli 
wcisnąć przeciwnicy. Dyrektor fabryki 
Schemann chce pociągnąć do składek 
rzemieślników i robotników, ale ci nie 
będą chcieli dawać na pałac. „Osn. Volks 
Ztg.“ łączy do tego następującą uwagę:

zaryczy; inni cienko, że i na skrzypcac 
cieniej nie można. Słyszałem ich wiełt 
kroć, gdyśmy z naszym wielkim i nieod 
żałowanym wojewodą ruskim na elekcy 
teraźniejszego pana naszego iniłościweg 
przyjechali. Cuda to prawdziwe, aż dr 
sza z człowieka ucieka. Siła tam muzy 
kantów: jest Forster sławny subtelneu 
gorgami, i Kapuła, i Dżan Batysta, 
Elert przedni do lutni, i Marek, i Miel 
czewski, grzecznie komponujący. C 
wszyscy, kiedy to razem w kościete hu 
kną, to jakobyś chóry serafińskie na ja 
wie słyszał.

— Ot to i pewno! jako żywo! - 
rzekła, składając ręce Marysia.

— A króla wasza mość często widy 
wał ? — pytała Zonia.

— Tak z nim gadałem, jak z wać 
panną. Po bereśteckiej potrzebie za gło 
wę mnie ścisnął. Mężny to pan i tal 
miłościwy, że kto go raz ujrzał, musi g‘ 
pokochać.

— My go i nie widziawszy, kocha 
my !••■ A koronę żali zawsze ma m 
głowie ?

— Zaśhy tam co dnia w koronie cha 
dzał! żelaznćjby na to trzeba głowy 
Korona sobie w kościele wypoczywa, o< 
czego i powaga jej rośnie, a król jego 
mość kapelusz czarny nosi, brylantam 
zdobiony, od których światłość na cał; 
zamek bije...

— Powiadają, że zamek królewski ti 
nawet i od kiejdańskiego wspanialszy

— Ód kiejdańskiego? Fraszka prz? 
nim kiejdański. Srogi to budynek, cab 
murowany, że drzewa i nie upatrzysz 
Naokoło są dwa rzędy pokojów, jeden ot 
drugiego zacniejszy. W nich to wać 
panny ujrzycie rozmaite wojny i wiktorye 
pędzlem na ścianach wyobrażone, jaki 
to : sprawy Zygmunta III i Władysława 
napatrzyć się temu nie można, bo wszyst 
ko jakoby żywe; dziw, że się nie ruszt 
i że ci, co się biją, krzyku nie czynią 
Ale już tego nikt udać nie potrafi, cboćbj 
najlepszy malarz. Niektóre zaś komnatą 
całe od złota; krzesła i ławy bisioren 
albo lamą kryte, stoły z marmuru i ala
bastru, a co sepetów, puzder, zegarów 
w dzień i w nocy czas pokazujących, te- 
goby na wołowej skórze nie spisać. Do- 
pieroż król z królową po onych komna-



„A więc mamy się składać na dar ho
norowy dla człowieka, pod którego egida 
katolików uszczęśliwiono darami, które 
im się dały tak bardzo w znaki. Trudno 
całować rękę, która chłoszcze.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Ąustryaccy urzędnicy po

licyjni dopuszczają się częstokroć cięż
kiego nadużycia w obec osób niewinnie 
aresztowanych. Niedawno sądzono 4 ta
kich urzędników, a teraz zgłosił się do 
niemieckiego konsulatu w Wiedniu pod
dany niemiecki, czeladnik Tipper, któ
rego 5 miesięcy trzymano w kozie ’ w 
Wiedniu, a w końcu wypchnięto z wię
zienia, oświadczając mu, iż akta jego i 
papiery, które mu przy aresztowaniu za
brano — zaginęły. Na zażalenie jeneral- 
nego konsula niemieckiego oświadczono, 
iż winny urzędnik został natychmiast od
dalony — ale wynagrodzenia żadnego, 
ani wsparcia na podróż Tipperowi dać 
nie chciano.

— Peszt, 15 styczuia, wieczorem. 
Podczas obrad nad budżetem dla mini
sterstwa handlu oświadczył Apponyi, że 
tylko na próbę i to mnićj, aniżeli na lat 
19, może zawrzeć związek celny z Au- 
stryą. Prezes ministerstwa zbijał to 
oświadczenie i wskazywał na to, że o- 
becne czasy nie nadają się wcale do prób, 
które sparaliżowałyby tylko każdy zdro
wy ruch w dziedzinie handlu i przemysłu. 
Związek celny — mówił w końcu Tisza 
— może być jedynie zawarty na pewien 
ściśle oznaczony czas, albo też wcale nie 
zawarty; krótki okres przejściowy byłby 
ze wszystkich środków najgorszym. — 
(Oklaski.)

R O SYÄ.
* Z końcem ubiegłego roku 

doszły z Moskwy wiadomości o zajściach 
burzliwych w tamtejszej szkole kadetów. 
Wiadomościom tym zaprzeczono stanoj 
wczo ze strony urzędowej; zaprzeczenia 
rozeszły się po świecie, przyjęto na do
brą wiarę — poczem rzecz ucichła zu
pełnie. Obecnie otrzymała „Nowa Re
forma, jak pisze z najlepszego źródła, po
twierdzenie owych wiadomości, którym 
tak stanowczo rząd rosyjski zaprzeczył. 
Faktem jest, że zaburzenia były, a do
szły do tego stopnia, że kadeci rzucali 
się na oficerów. Na śledztwo przybył je
nerał z Petersburga, i zwracał je głównie 
przeciw Polakom, tak. że z szóstej i sió
dmej klasy nie tylko wszystkich Polaków, 
ale w ogóle katolików wydalono. Kary 
wymierzono bardzo ciężkie. Jednego z 
Polaków wywieźli aż do Symbirska za 
Wołgę — innych przeznaczono do pułków 
orzekając, iż dopiero za 2 i pól lat mogą 
zostać oficerami, a przez ten czas pełnić 
będą służbę soldatów. Bliższych szcze
gółów brak, pisze „Nowa Reforma,“ zape
wnia atoli, że to, co podaje, jest zupełnie 
autentyczne.

— Sejm finlandzki został wczo
raj, w czwartek, w Helsingforsie otwarty. 
Marszałkiam mianowany został baron 
Troił, zastępcą baron Boije, mówcą ze 
stanu duchownego Arcybiskup rewalski, 
wicemówcą Biskup z Knopio, Johansson,

sekretarzem stauu włościańskiego bur
mistrz heisingforski Sohlmann.

F R A F3 C Y A,
* Dieu — voilà l'ennemi! 

Bóg — to nasz wróg ! Oto dewiza sekty 
Antydeistów, na których czele staną! żyd 
Armand Levy. Według statutu to
warzystwa, zatwierdzonego przez policyą, 
celem jego jest skreślenie wyrazu „Bóg“ 
ze wszystkich mów świata, ho skoro Bóg 
jest tylko utworem urojonćm, to nazwa 
jego nie ma żadnego znaczenia, ztąd też 
nie ma prawa do bytu. Inny artykuł (3) 
powiada, że pisarzom, poetom i literatom 
należącym do towarzystwa nie wolno ni
gdy używać słów „Bóg, boska Opatrz
ność“ itd. Również i inni członkowie 
nie mają tych i im podobnych wyrazów 
używać. Art. 5 dozwala przyjmować do 
stowarzyszenia „obywateli“ i „obywatel
ki“ od ich urodzenia. Stowarzyszenie to 
najęto już na przedmieściu Menilmontant 
lokal, na którego bramie umieszczono 
szatański napis : „Dieu, voilà l’ennemi !“ 
(Bóg, to.wróg!) A więc nie wystarcza 
już we Fraucyi życie bez Boga, obecnie 
rozpoczyna się już z Bogiem walka. Ale 
jeżeli, jak statuta opisują, Boga nie ma, 
to zkądże z nim walka ?

ZJKLro rrllŁ«.
miejscowa, prowincjonalna i zajraniczna.

Poznań, piątek 10 stycznia.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował 

dyrektora kolejowego M o 1 1 e r a, członka dy
rekcyi kolejowej we Wrocławiu, radzcą re- 
jencyjnym.

* Teatr. Jutro po raz pierwszy komedya A. 
Dumasa „Montjoye“.

W roli tytułowej wystąpi gość nasz, pan 
A n a s t a z y T r a p s z o.

Panna Pospiszilówna, artystka teatru na
rodowego w Pradze, przybędzie tu 23 b. m. 
i wystąpi po raz pierwszy w dniu 26 b. m. 
w komedyi „F r o u - F r o u“.

* Brak nauczycieli Polaków przy tutej
szych szkołach symultannych jest dotkliwy, z 
togo też powodu jeden z rektorów tutejszych, 
jak „Dziennik Pozn.“ donosi, musial rozpuścić 
dzieci zeszłego poniedziałku, bo nie było nau
czyciela, któryby mógł zastąpić kolegę, uczą
cego języka polskiego. -— Czemuż przy wa- 
kausach magistrat tak mało uwzględnia Po
laków ?

* Nowa pożyczka miasta Poznania ma 
być zaciągnięta w kwocie 2,500,000 marek 
po 4 prct. i to na budowę szkół i inne bu
dowy, oraz na szybsze umorzenie pożyczki z 
funduszu inwalidów zaciągniętej w r. 1874 
po 4 i pół prct. Sprawa ta ma przyjść na 
porządek dzienny przyszłego posiedzenia rady.

* P. Karol Potworowski z Poznania zło
żył przedwczoraj w akademii technicznej w Berli
nie egzamin na król, inżyniera ma
sz y n (Königl. Masehienenbaufuhrer). Jest to 
dopiero drugi z rzędu Polak, który ten tytuł 
uzyskał; pierwszym był p. Hofman, obecnie 
pierwszy inżynier w fabryce Urbanowski, Ro- 
: nocki i Sp.

* Czternastoletniego chłopca zaprowadzono 
do policyi, ponieważ pospołu z innym swym 
kolegą skradł przekupce przy Żydowskiej ulicy 
dwie gęsi.

* Fizyk powiatowy, dr. Wnuderlicb z Kro
toszyna otrzymał godność radzcy zdrowia. — 
Dr. Franciszek Lehmann w Kcyni, mianowa
ny został chirurgiem powiatu szubińskiego z 
siedzibą w Kcyni.

* Folwark Łaski stare pod Wieleniem na
był we wtorek na subhaście baron Massen- 
bach za cenę 90,000 marek dla landszafty 
celem założenia w nim kolonii roboczej dla 
W. Ks. Poznańskiego.

* Gospodarzowi _ Stanisławowi Koziolowi 
w Trzebisławkacli pod Kurnikiem pozwolono 
pisać się Kozłowski.

* Kradzież. Zeszłego piątku na sobotę 
skradziono w Kamieńcu pod Słowikowem na 
probostwie dwa konie powozowe kasztanowate; 
ślad był ku granicy Królestwa. — Podobno 
równocześnie skradziono konie pod Strzelnein 
w Zbytowie i w Stodołach.

* Ostrów, 15 stycznia. (x) Z przyjemno
ścią dowiaduję się, iż od przyszłego ponie
działku nabożeństwo w naszym kościele w dni 
codzienne tak będzie urządzone, iż pierwsza 
msza św. rozpocznie się krótko przed pól do 
ósmój, iżby nie tylko gimnazyaści, ale także 
i obywatele, mający od Sinej godziny urzędo
we lub stale prywatne zatrudnienie, mszy św. 
wysłuchać mogli. Gimnazyaści bez przymusu 
szkolnego nie zaniedbają skorzystać z tej spo
sobności pomodlenia się w świątyni pańskićj 
przed rozpoczęciem nauk szkolnych. I pomię
dzy paniami naszemi jest wiele takich osób, 
które folgując odziedziczonej po matkach i 
babkach pobożności, chętnie dziatkom swym 
dobrym przykładem przyświecać będą, gdy 
dość wcześnie mszy św. wysłuchać będą mo
gły. — Milo nam było dowiedzieć się, że 
przy jakiem takiem staraniu, możnaby prze
prowadzić, iżby i w trzecli najniższych kla
sach gimnazyalnych uczniowie regularną naukę 
religii św. pobierali. Dowiadujemy się, iż po
dobno w mieście przygotowują petycyą do pana 
dyrektora, iżby się o zaprowadzanie tej regu
larnej nauki w VI, V i IV postarał. —- Wy
rok w sprawie O. Krescentego zapadły i wy
konany (30 marek kary) przywodzi tę oko
liczność jako łagodzącą (porównaj Sclil. Volks 
Ztg.) iż osoby, które Ojca Krescentego do 
Ostrowa zaprosiły, wnosząc z łagodnej prak
tyki przy wykonywaniu „ustaw majowych“ 
(„Maigesetzgebung“), mogły sądzić, iż i na te 
funkeye krakowskiego zakonnika władze rzą
dowe przez szpary patrzeć będą.

* „Thorner Ztg“ podaje z pism polskich 
treść ostatniego ogłoszenia ks. Szamarzewskie
go o rewizorach Spółek i cały wykaz rewizo
rów z nazwiskami podporządkowanych im Spó
łek. Kończy zaś tą genialną uwagą: „Bieda 
w kościele (kirchlicher Nothstandt) nie może 
być tak bardzo wielką, skoro księża znajdują 
czas do tego zatrudnienia, zupełnie po za sferą 
ich właściwego zawodu leżące.“ Co za by
strość! A. czy wolno księdzu po za swoja 
parafią sprawować to, co właściwy jego zawód 
nakazuje?

* Z Wrocławia, 15 stycznia. Katolicy 
skarżą się, iż magistrat uchwalił tylko jednę 
posadę dla miejskiego radzcy szkolnego — a 
odrzucił propozycyą katolickich radnych, żąda
jących drugiego radzcy dla szkół ’ katolickich.

„Przytuli
li m. wie- 
„Deutsches

sień „Paris" zajął admirał 
palnie węgla w Kelungu.

Założono tutaj katolicki „Fechtverein,“ ma
jący zbierać składki dla biednych sierot i ubo
gich dzieci.

* Z Berlina. Stowarzyszenie 
sko“ urządza w sobotę dnia 17 
czoreni o godzinie 8 w lokalu
Clnb-Haus przy Krausen-Strasse nr. 10 VIII 
pamiątkę założenia Towarzy- 
s t w a, na którą to uroczystość wszystkich 
członków tak miejscowych, jaW i zamiej
scowych jak najuprzejmiej niniejszem zaprasza 
zarząd.

* Drezno. Na nieustającej wystawie 
obrazów na Brühlowskiéj Terasie zwracają 
obecnie wielce uwagę publiczności A n a c h o - 
reta w pustyni p. Suchodolskiego z Mo
nachium, malowany w rodzaju włoskiej szkoły 
p. Lipczyńskiego w Dreźnie — i dwa obrazki 
przedstawiające: Husarzy polscy do- 
b y w a j ą c y s i ę d o w r ó t i m a 1 y k r aj- 
obraz, ożywiony kilkoma posta
ciami w polskich ubiorach.

* Drezno, 12 stycznia. (Mierzwiński). 
Zamieszczona w „Knryerze Poznańskim“ ko- 
respondeneya z Drezna o Mierzwińskim nie 
zupełnie jest dokładną co do niektórych szcze
gółów. Teatr nie mógł być z góry na wszy
stkie trzy przedstawienia wykupionym, gdyż 
zamawiać bilety można tu tylko na dwa dni 
przed przedstawieniem, a wcześniejsze zamó
wienia nie bywają uwzględniane. Ceny miejsc 
nie były więcćj niż podwojone, lecz mniej 
więcój o połowę podwyższone, tak, że naj
droższe miejsca, zamówione naprzód, koszto
wały 9 marek. Mimo tego jak na Drezno 
znacznego podwyższenia cen teatr na wszy 
stkich trzech przedstawieniach był przepeł
niony. Niech mi tu wolno będzie wypowie
dzieć swoje zdanie co do ubioru Mierzwińskie
go w „Wilhelmie Tellu;“ zgadzam 
się w tćm najzupełniej z krytyką tutejszą, że 
był niestosownym. Strój Mierzwińskiego skła
dał się z jasno-niebieskich trykotów i bardzo 
krótkich ponsowych ineksprymablów, tak, że 
mitnowoli przypominał ubiór skoczków cyrko
wych. Wprawdzie strój ten ma być dokła
dnie zrobionym podług deseni opery pa
ryskiej, ale czy dla tego jest estetycznym, 
o tćm pozwalam sobie powątpiewać. Co 
do przyjęcia Mierzwińskiego przez publiczność 
drezdeńską, to nie wchodzę w to, czy szowi
nizm niemiecki grał w niem jaka rolę, czy 
nie; zaznaczam tu tylko, że rzeczywiście pier
wsze wystąpienie Mierzwińskiego w „Wilhel
mie Tellu“ nie wywołało nadzwyczajnego za
pału. Za to na drugiém z kolei przedstawie
niu. w którćm M. wystąpił jako Mannico w „Tru
badurze“, entuzyazm był ogromny. Publiczność 
obsypała naszego rodaka oklaskami, wywołując 
go po kilka razy, a jedne aryą M. powtórzyć 
rausiał, bo też były chwile tak czarujące i tak 
porywające, że nie podobna było oprzeć się 
wzruszeniu. Wczorajsze wystąpienie Mierz
wińskiego w „Hugonotach“ było dla artysty 
prawdziwym tryumfem. Oklaski dały się sły
szeć za nierwszćm ukazaniem się pana Mierz
wińskiego na scenie w pierwszym akcie. — 
Ale zapał publiczności doszedł punktu kulmi
nacyjnego w czwartym akcie po wielkim dn-
:c.ie, który M. jako Raoul de Nangis śpiewał 
z Walentyną. W teatrze taki wszczął się 
hałas, jak rzadko, a dwa wieńce, z którycli 
jeden ogromnćj wielkości z wspaniałą wstęgą

złotym na niéj napisem : „Cześć artyście-

Courbet ko

tach chodzą i dostatkiem się cieszą; 
a wieczorem mają teatrum kwoli większej 
jeszcze rozrywki....

— Cóż to takiego teatrum ?
— Jakżeby to waćpannom powiedzieć...

to jest takie miejsce, gdzie komedye grają 
i skoki włoskie misterne wyprawują. 
Komnata to tak wielka, jako niejeden 
kościół, cała w zacne kolumny. Po je
dnej stronie siedzą ci, co chcą się dziwo
wać, a po drugiej stronie kunszty są usta
wione. Te podnoszą się i schodzą na 
dół; inne śrubami w rozmaite obracają 
się strony; raz okazują ciemność z chmu
rami, znów przyjemną światłość; na 
wierzchu niebo ze słońcem albo z gwia
zdami, spodem ujrzysz czasem piekło 
okropne....

— O Jezu! zawołały Pacuszelki.
— ...Z djabłami. Czasem morze nie

zmierne, na niem okręty i syreny. Je
dne persony spuszczają się z nieba, inne 
wychodzą z ziemi.

— Jenobym piekła widzieć nie 
chciała — zakrzyknęła Zonia — i dzi
wno mi to, że ludzie na tak okropny wi
dok nie pouciekają.

— Nie tylko nie uciekają, ale jeszcze 
przyklepują od uciechy — odrzekł pan 
Wołodyjowski — bo to wszystko udane, 
nie prawdziwe, i przeżegnawszy, nie 
znika. Nie masz w tern sprawy złego 
ducha, jeno ludzka przemyślność. Nawet 
i Biskupi tam z królestwem przychodzą 
i rozmaici dygnitarze, którzy potem ra
zem z królem przed spaniem do uczty 
siadają.

— Az rana i w dzień co czynią?
— To zależy od humorów. Rano 

wstawszy, łaźni zażywają. Jest tam taka 
komnata, w której nie masz podłogi, jeno 
cynowy dół, jako srebro błyszczący, a 
w tym dole woda.

— Woda w komnacie... słyszałyście?
— Tak jest... i przybywa jej albo 

ubywa wedle woli; może też być ciepła, 
albo zgoła zimna, bo tam są rury z ku- 
raskami, taką i owaką niosące. Pokrę
cisz waćpanna kuraskiem, aż tu się leje, 
że i pływać możesz w komnacie, jako w 
jeziorze. Żaden król nie ma takiego 
zamku, jak nasz pan miłościwy, to wia
doma rzecz i posłowie zagraniczni toż 
samo powiadają; żaden też nad tak za-

cnym narodem nie panuje, bo choć są 
różne grzeczne nacyje na świećie, prze
cie Bóg naszą szczególnie w miłosierdziu 
swojem przyozdobił.

— Szczęśliwy nasz król! — westchnęła 
Terka.

— Pewnie, że byłby on szczęśliwy, 
gdyby nie sprawy publiczne, gdyby nie 
wojny niefortunne, które Rzeczpospolitą 
gnębią za grzechy i niezgodę naszę. 
Wszystko to. na barkach królewskich i 
wymówki mu jeszcze za nasze winy na 
sejmach czynią. A co on winien, że go 
Słuchać nie chcą ?... Ciężkie czasy na
deszły na ojczyznę, i tak ciężkie, jakich 
jeszcze nie bywało. Najlichszy nieprzy
jaciel już nas lekceważy, nas, którzyśmy 
z cesarzem tureckim szczęśliwie do nie
dawna wojowali. Tak to Bóg pychę ka
rze. Chwałaż Mu, że mi już ręka cho
dzi dobrze w zawiasiech... no czas, wiel
ki czas za milą ojczyznę się upomnieć i 
w pole ruszyć. Grzech w takich termi
nach próżnować,

— Jeno waćpan o wyjeździe nie 
wspominaj.

— Trudno ma być inaczej. Dobrze 
mi tu między waćpannami, ale im lepiej, 
tem mi gorzej. Niech tam mądrzy na 
sejmach racye dają, a żołnierzowi tęskno 
w pole. Póki życia, póty służby. Po 
śmierci Bóg, który w serca patrzy, naj
lepiej takich nagrodzi, co nie dla promo- 
cyi, ale z afektu dla ojczyzny służą... 
a podobno coraz mniej takich i dla tego 
przyszła na nas czarna godzina.

Oczy Marysi poczęły wilgotnieć, aż 
w końcu łzami wezbrały, które wypły
nęły na rumiane jagody.

— Waćpan pójdziesz i zapomnisz, a 
my tu już chyba poschniemy. Któż nas 
będzie bronił od napastników ?

_ Pojadę, ale wdzięczność zachowani.
Rzadko tak uczciwych ludzi, jak w Pa- 
cuszelach! Waćpanny zawsze się tego
Kmicica boicie? . . .

— Pewnie, że się hoimy. Dzieci mm 
tu matki straszą, jak wilkołakiem.

— Nie wróci on już, a cliocbj iwio- 
cił, nie będzie miał ze sobą tych swa- 
wolników, którzy, miarkując z tego, co 
iudzie mówią, gorsi byli od niego, szko
da to nawet jest, że tak dobry zolnieiz 
tak się splamił i sławę i majętność 
utracił.

— I pannę.
— 1 pannę. Siła o niej dobrego po

wiadają.
— Po całych dniach ona nieboga 

teraz jeno płacze i płacze. . .
— Hm! — rzekł pan Wołodyjowski

— przecież nie po Kmicicu płacze.
— Kto to wie! — rzekła Marysia.
— To tem gorzej dla niej, bo on już 

nie wróci; pan hetman odesłał część lau- 
dańskich do domu, to i siły teraz są. Bez 
sądu byśmy go teraz rozsiekali. Musi on 
o tćm wiedzieć, że laudauscy wrócili, i 
ani nosa nie pokaże.

— Mają podobno nasi znowu ruszyć
— rzekła Terka — bo jeno na krótko 
dostali do domów pozwolenie.

E! — rzecze pan Wołodyjowski
— hetman rozpuścił ich, bo pieniędzy w 
skarbie nie masz. Desperacya prawdzi
wa. Gdy ludzie najpotrzebniejsi, to 
trzeba ich odsyłać. . . Ale już dobranoc 
waćpannom, czas spać. A niech się tam 
której pan Kmicic z mięczem ognistym 
nie przyśni. . .

To rzeklszy pan Wołodyjowski, wstał 
z ławy i zabierał się do odejścia, ale za
ledwie uczynił krok ku alkierzowi - 
nagle uczynił się hałas w sieni i glos 
jakiś począł krzyczeć za drzwiami prze
raźliwie :

— Hej tam! na miłosierdzie boskie! 
otwórzcie prędzej, prędzej! . . .

Dziewczęta przeraziły się okropnie, 
pan Wołodyjowski skoczył po szablę do 
alkierza, ale nie zdołał jeszcze z nią 
wrócić, gdy Terka odsunęła, i do izby 
wpadl nieznany człek, który rzucił się do 
nóg rycerza.

—- Ratunku, jaśnie pułkowniku! . . 
Panna porwana!

— Jaka panna?
— W Wodoktach. . .
— Kmicic! — wykrzyknął pan Wo 

łodyiowski.
— Kmicic! — zawołały dziewczęta.
— Kmicic! — powtórzył posłaniec.
— Ktoś ty jest? — pytał pan Woło 

dyjowski.
— Włodarz z Wodoktów.
— My jego znamy — rzekła Terka

— On dryjakiew do waszej mości woził

(Ciąg dalszy nastąpi.)

i
rodakowi,“ były zasłużoną nagrodą, dla arty
sty. Dziwna rzecz, gdy M. po raz pierwszy 
ukazuje się na scenie, słuchacz doznaje pe
wnego rozczarowania; nie można powiedzieć, 
iby źle śpiewał, ale śpiewa nie tak, jakby 
się po nim spodziewać można. Być może, źe 
wina w tem leży nie po stronie śpiewaka, 
lecz w zewnętrznych przyczynach. Ale za 
to w następujących scenach i najwybredniej
szy znawca zadowolonym być musi. Takiego 
cieniowania, takiego eterycznego pianissi- 
m o, w których M. celuje, nigdy dotąd nie 
słyszałem, że nie wspomnę tu o fenomenal- 
nćj wysokości jego głosu, która pow’sze- 
e.hnie jest znaną. Najwdzięczniejszą może 
dla Mierzwińskiego rolą jest partya 
tenora (Ma nr i co) w „Trubadurze,“ 
choć i jako Raoul w „ Hugo n o t a c h“ 
w wyżćj wspomnianej scenie z Walentyną jest 
niezrównanym, gdyż i gra jego wtedy jest 
mistrzowską. Żal mi tych, którzy go tylko 
w Wilhelmie Tellu słyszeli, bo nie 
mogą mieć dostatecznego wyobrażenia o jego 
glosie.

Na zakończenie nadmieniam jeszcze, że je
den z tutejszych krytyków’ wychwala dystyn- 
kcyą jego gry, szlachetną i sympatyczną po
wierzchowność i inteligentny wyraz twarzy, 
który tak rzadko u tenorów napotkać można. 
Tenże sam krytyk bynajmniej nie czyni Mierz
wińskiemu zarzutu z tego, że śpiewa po wło
sku, owszem ubolewa nad tem, że język wło
ski, ten ojczysty język (Muttersprache) śpiewu, 
obecnie w Niemczech tak zaniedbany.

Na pierw,szćm przedstawieniu król był 
obecnym, a na dwóch ostatnich prócz króla i 
królowa zaszczyciła naszego rodaka swą obe
cnością.

f Józef Loski, były radzca dyrekcyi głó
wnej Towarzystwa Kredytowego wr Warsza
wie, znakomity archeolog, wydawca dzieła 
„Ryciny polskich i
w n i k ó w“, zmarł w dniu 
szawie. R. i. p.

* Trzęsienie ziemi, 
nadeszłych do Madrytu, 
czas ostatnich trzęsień
wincyi Granada, wynosi 3240.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 
stycznia św. Antoniego Opata.

Wschód słońca o godz. 8 minut 4. 
Zachód o godzinie 4 minut 18.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Konferencye duchowne, przez księdza 

Zygmunta Szczęsnego Felińskiego. 2 tomy, 
stron 300 i 221.

(Ciąg dalszy.)
Światło nauki, znajołność jak najdokła

dniejsza nie tylko przedmiotów teologicznych, 
ale wiedza w ogóle ile możności najobszerniej
sza — quia scientiąm repulisti, <‘go repellan) 
te — są dla kapłana koniecznemi. Ale wcale 
nie mnićj konieczúém jest wewnętizne uświę
cenie, ono odrodzenie i prawie przeistoczenie 
duchowe, ażeby z człowieka zwyczajnego stal 
się homo Dei. Znajomość teologii i wiedza 
w ogóle jeszcze nie czyni z człowieka tapla
na; tego dokonywa uświęcenie, które stanowi 
właściwe wychowanie kapłański' • w ściślejszem 
znaczeniu, a stanowi je dla tegoj» że, wznió
słszy duszę w onę sferę, w którćj żyć powin
na, czyni z kapłana onę istotę, która i ze- 
wnętrznem życiem i zewnętrznym układem 
powołuje wszystkich do naśladowania Chry
stusa.

Najdostojniejszy autor tlómaczy w konfe- 
rencyacli jak kapłan, albo raczej ten, co został 
powołany do życia kapłańskiego, ma w duszy 
swojej przeprowadzić to uświęcenie. Jego Bi
skupia Mość wziął za punkt wyjścia on fakt psy
chologiczny, wskazany przez samego Zbawi
ciela, że wszelki grzech i nieporządek na swoje 
źródło w onycl) trzech nieporządkach albo ra- 
czćj trzech złych skłonnościach duszy: pożą
dliwości ciała, pożądliwości oczfl i pysze ży
wota, W logicznym de tego związku po wy
tłumaczeniu potrzeby zwyciężenia samego sie
bie pod względem wygody, używania, rozko
szy zmysłowej i samolnbstwa, które najdostoj
niejszy autor uważa jako ostateczną albo naj
pierwotniejszą pobudkę ze wszystkich złych 
skłonności, jest mowa o złych sklonnościch i 
błędach, co nazwane jest ogólnie pycha rozu
mu, woli i serca. Wiele spotkasz tam spo
strzeżeń i zapatrywań, które są dowodem, że 
najdostojniejszy autor umiał już jako miody 
profesor akademii petersbnrgckićj zagłębiać się 
w tajniki serca ludzkiego, i że wiedział też, 
gdzie na świecie dla świętości kapłańskiej naj
większe niebezpieczeństwa. Trzebaby nam 
dużo przytaczać pięknych i trafnych ustępów, 
tego jednak niniejsze zwięzłe sprawozdanie 
wcale nam nie dozwala.

Wykazawszy niedomagania natury ludzkiej, 
przystępuje najdostojniejszy autor do budowa
nia królestwa Bożego, albo jak on się wyraża, 
nazwawszy za Izajaszem, duszę winnicą, do 
siejby Bożej. Wszystko, co dotychczas powie
dziano, mówi autor, było pracą przygotowawczą, 
mającą nadać urodzajność roli duszy, oczy
szczenie z grzechów i złych nałogów, przez 
walkę z potrójną pożądliwością i przez wznie
sienie się do ubóstwa ducha przez zwyciężanie 
samolubstwa. Ona siejba duchowa dokonywa 
się w duszy przez szczere samowiedne i bez
względne poddanie rożnmn prawdom wiary, 
przez oswobodzenie woli, która ją czyni zdol
ną do posłuszeństwa, dzielną w pracy, nie
ugiętą w prześladowaniu, mężną i stanowczą 
w umartwieniu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Przybyli do Foznasna.
Poznań, 15 stycznia.

BAZAR. Hrabina Kwilćcka z Oporowa, Ży- 
chliński z Uzarzewa, hr. Tarło z Króle
stwa, lir. Mielżyński z Chobienic, Nierao- 
jowski z Jedlca, hr. Mielżyński z Ką- 
kolewa.

ŁUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Radoński z Czarnuszki, Łubieński z żoną 
z Kiączyna, Różański z żoną z Padniewa, 
Paliszewski z Hutki, Paliszewski z Gembic, 
ksiądz książę Radziwiłł z Ostrowa, Miń- 
dak z Warszawy, Potrykowski z żoną ze 
Slązka.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz Rybicki z Mosiny, Rutkowski z Ła
wicy, Małecki z Królestwa, Baer z Wro
cławia, Stein z Frankfurtu nad Menem, 
Chodakowski z Warszawy. Święcicki z sy
nem z Gradowic.

TeSegranra giełdowy. 
Kuryera Poznaiiskieg®. 

Berlin, 16 stycznia 1885. (Kursa gońcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica spok. 
kwiecień-maj 166.25 
maj-czerwiec 171,75 

Żyto słabo
kwiecień-maj 144,50 
maj-czerwiec 144,50 
czerwiec-lipiec 145,50 

Olej rzep, bez inter.
52.80 
53,10

obcych r y t o- 
14 b. m. w War-

Wedlug sprawozdań 
liczba zburzonych pod
ziemi domów w pro-

ligo

TELEGRAMY.
Paryż, 15 stycznia. Wedle donie-

kwiecień maj 
maj-czerwiec 

Okowita wyżej 
w miejscu 
styczeń 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerw.-lipiec 
lipiec-sierp.

42.10
42.60 
44.40 
44.70
45.60 
46,50

Kapitały.
Galie, ake. k. 108,50 
Pr. consol. 4% 103,40 
Pozn. listy z. 101,60 
Pozn. listy rent. 101.90 
Austr. banknoty 165,50 
Austr. renta złota 87,80 
Austr. losy 1860 120,75 
Włochy 97,80
Rmnuny 103,75
Kos. banknoty 213,10 
Ros.-ang.pożyczk. 97,25 
Pol. 5% listy zast. 65,10 
Pol. lik. 1. zast. 58,40 
Kredyty 509
Kolej państwowa 499,-- 
Lombardy 245,—
Usposob. bardzo stale.

Owies
kwiecień-maj 142,75
Wyp.-żyta wsp. 00—

Wyp.-okow. kw. —,000 I
Szczecin, 16 stycznia 1885 (Kursa końc.)

Pszenica słabo 
kwiecień-maj 167,50
maj-czerwiec 170,—

Żyto spok.
kwiecien-maj 142,50
maj-czerwiec 142,50

Rzepik
w miejscu

Olej rzep, niezm. 
styczeń 50,—

w miejscu 
kwiecień-maj 

Okowita stale
52,—

w miejscu 40,90
styczeń 41.20
kwiecień-maj 43.40
czerw.-lip. 44,CO

Petroleum
w miejscu 8,25



GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

§n§ Z prowincji, 16 stycznia. (Chmiel). 
Zeszłotygodniowa stalsza tendecya i ożywiony han- 
d»-l były przemijającemi, gdyż w tym tygodniu 
było mało chęci do kupna. Nawet na delikatne ga- 
tnnki było mało popytn; tylko przy niższych żąda
niach można było uskutecznić transakcye. na które 
reflektowali kupcy czescy i krajowi mielcarze; na
tomiast do Bawaryi brak eksportu. Średnie i po
ślednie gatunki ni.- mają pokupu nawet po cenach 
tanich. Nasi handlarze mało biorą udziału w tar
gu. większa bowiem część ich mają jeszcze zapasy 
a towar trudno sprzedać. Płacono za gatunek wy
borowy do 110 mrk., za średni do 90 mrk., za po
śledni. niżej do .0 mrk. Według obecnego stanu 
mało jest nadziei na ożywienie w przyszłości handlu.

(MT.) Poznań, 16 stycznia. (—Sprawozda- 
uiegiełdowe. — )

Stan powietrza: przymrozek.
Zyto: spok.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano
cent, styczeń 131,— pl., styczeń-luty 131,— 

płac., luty-marzec 132.—. na wiosnę 134.— plac.
maj-czerwiec 135,— płc.

Okowita: spok.
Cena wypowiedziana —. Wypowiedziało , 

—litr., stycze» 40.80 pł., luty 40,90 pł., ma
rzec 41,40 płac., kwiecień 42,— płacono, kwiecień- 
maj 42.30 płacono, maj 42 60 płacono, czerwiec 
43,20 płacono, lipiec 43,80 płac, sierpień 44.40 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) -10.90 pic.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Żyto. Wypowiedziane----- centnarów. Cena

wypowiedziana 130.—, styczeń 130,— styczeń-luty 
130.—, luty-marzec —, kwiecień-maj 133.—.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —.— litrów, cena wypo 
wiedziana 40.80. mkr.. styczeń 40.80 mrk.. luty 
40.90 m., marzec 41.30. na kwiecień-maj 42.30 m. 
czerwiec 43.20 m., lipiec 43,80 mk., sierpień —,— 
mk.. w miejscu bez beczki 40.80 mr.

Ceny targ, w Poznaniu T O W A R
dnia 16 stycznia 1885. piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 15 60 15 1 — 14120 _1__
Żyto............................... 13 2(1 12 70 1240 — —
Jęczmień . . 13 20 12 20 12 — — —
Owies ... 13 20 13 1 - 12 80 — —

„ nowy. . 14 50 14 - —L_ — —
Groch wrzący . 13 — 12 50 12 20
Groch na paszę — — _ _ _1__ ___
Kartofle ... 3 60 2 80 — ” — —
Łubin żółty. . _ _1__ ___ _ _

„ niebieski ___ _ ___ ___
Rzepik zimowy — — — — —_ — I~~
Rzep zimowy . — — -1 - -I- -I-

Bydgoszcz, 16 stycznia.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.

Pszenica stale, piękua 147—151 mrk.. śre
dnie gatunki 142—146 mk. poślednia —.— m.

Zyto stale, w miejscu krajowe piękne 126 do 
128 mrk., średnie 123—125 mrk. poślednie ,— in

Jęczmień dla browarów 130—140 m., na paszę 
120—126 mrk., mały —,— mrk.

Owies w miejscu 120—130 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 150—160, na paszę 132—138 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 39.50 m.

Wrocław, 15 stycznia 1884.
Żyto (za 2000 funt.) wyżćj, wypowiedziano 

-—. Cena wypowiedziano —. styczeń 137,— 
żądano, styczeń-luty 137.— żąd., luty-marzec —,— 
kwiecień-maj 142—142,50 pł., maj-czerwiec 143.— 
żąd., czerwiec lipiec 145,— żądano, lipiec sierpień 
146,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 162,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie
siąc bieżący 134.— płac., kwiecień-maj 136 płac., 
maj-czerwiec 138 żąd.

.Rzep. Wypowiedziano —.— centn. styczeń 
240,— żąd.

Olćj rzepiowy stale, wypowiedz.----- cent.
w miejscu 54,50 żądano, styczeń 52.50 żądano, 
styczeń luty 62,— żąd., luty-marzec —,— żąd., 
marzec-kwiesień —żąd., kwiecień-maj 52,— żąd., 
maj-czerwiec 52,— żąd.

Okowita stale, wypowiedziano 10,000 litr., 
w miejscu — pł., styczeń 40,20 plac., styczeń-luty 
40,20 plac., luty-marzec 40,70 płacono, kwiecień- 
maj 42,50 płacono, maj-czerwiec 43.— płac., czer
wiec-lipiec 44,— pic., na lipiec-sierpień 44,50 żąd., 
sierpień-wrzesień 45,— płac.

Cena wypowiedz, na 16 stycznia żyto 137.—. 
mrk.. pszenica 162,— mrk., owies 134,— mk., rzep 
240,— mrk., olćj rzepiowy 52,50. okowita 40.20 m.

Ceny targowe z dnia 15 stycznia 1884.

P os tanowienia

miejskiej

depntacyi targów.

Za 10 
ciężki

0 kilogr 
średni

a m ó w 
lekki towar 
naj- i naj- 
wyż. i niż. 
MF. M F

naj- 
WV2. j 
M F..

naj- 
niż. 
M F.

naj- 
wąż 
M 1

naj- 
niż. 

M F.
Pszenica biała 16 — 15 40 14 10 14 10 13 90 13 60

„ żółta 15 70 15 10 14 40 14 10 13 90 13 60
Żyto 13 90 13 60 13 40 13 ¡30 13 10 12 70
Jęczmień 15- 1380 1280,12:50 121—1180
Owies 13 40 13 20 12 - -'1280 12 60:12 40
Groch 17 50 1650 16 --|15|— 14(50tl4|—

Postanowienia TOWAR
komisyi handlowćj. piękny | średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg. 23 ! 90 22 90 21 1 30
Rzepik zimowy „ n 23 1 20 22 20 20 —
Rzepik latowy „ w 23 20 22 ! 20 20 80
Lnica . . . , 21 ' 20 20 ! 20 17 40
Siemię lniane . 24 20 22 - 19 -
Siemię konop. » -

23 1 22 60 22 —
Makuchy siemien ne spok., za 60 kilogr. 

9,10 do 9,30 mrk., obce 7,50—8,50 mrk., na wrze- 
sień-paździemik płac, do — mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 
6,70 do 6,90 mrk., obce 6,40—6,60 mrk., na wrze- 
sień-pażdziemik —,— mrk.

Berlin, 15 stycznia (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 145 
do 175 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,—, na kwiecień-maj płac. 167.50—168—167,00, 
na maj-czerwiec płac. 169,75—170.50—169.50, na 
czerwiec-lipiec 173,25—172,50—173—172. Wypowie
dziano ----- cent. Cena wypowiedziana —,—.

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 124 
do 185 pł. według jakości.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 139—146 
według jakości; na miesiąc bieżący płac. 145,— 
do 145,50. na styczeń-luty płacono 145.00—145,50, 
na kwiecień-maj płacono 146,00—146,50—145,50, 
na maj czorw. pl. 146,25—146,50—145,75, na czer
wiec lipiec pł. 145,50—147—146,50. Wypowiedziano 
4000 centn. Cena wypowiedziana 145,—.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 138 do 
162 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—,— , na styczeń-luty —.— , na kwiecień-maj 
144,50- 144.—, na maj-czerwiec 144,50—144,25. 
Wypowiedziano —,— centn. Cena wypowiedziana 
—.— mrk.

Okowita. Za 100 litrów a 100 prct. — 
10,000 litrów prct. w miejscu bez beczki płacono
42.2— 42,1, w miejscu z beczką płacono —.—, na 
miesiąc bieżący płacono 42,3—42,5, na styczeń- 
luty płacono 42,3—42,5, kwiecień-maj płacono
44.3— 41—44.1, na maj-czerwiec 44,5 —44.2 —44,4, 
na czerwiec-lipiec jpł. 45,3—45,1—52.2, na lipiec- 
sierpień pł. 46.3—45,9. na sierpień - wrzesień płac. 
468—46,6. Wypowiedziano —,— litrów. Cena 
wypowiedzania —,—.

•ai

Walne zebranie
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

odbędzie się w piątek dnia 23 stycznia o godzinie 5 wieczo
rem w gmachu Towarzystwa Młyńska ulica 35.

Porządek dzienny:
Wybór przewodniczącego i sekretarza.
Odczytanie protokółu z ostatniego walnego zebrania. 
Półroczne sprawozdanie zarządu.
Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
Wybór prof. dr. Dybowskiego na członka honorowego 
Tow. Przyj. Nauk. (1397)
Wnioski zarządu.
Wnioski członków.

1)
2)
3)
4j

6)
7)

Polecamy uwadze Szanowych Czytelników wy
daną naszym nakładem broszurę pod tytułem

Poradnik
dla dozorów szkólnych i przy

jaciół szkoły,
obejmującą wszystkie przepisy, instrukeye, rozporzą
dzenia, wyroki trybunałów dotyczące praw gminy, 
dozorów i rodziców do zarządu szkoły. (465)

Pisma polskie przychylnie tę publikacyą oceniły.

Drdkarma Kuriera Poznańskiego
Hty jyJCarein 16.

Święci Apostołowie Słowiańszczyzny

Cyryl i Metody '
(Kisifiżeczka. juł>ileuszovm 

napisał ks. dr. Kantecki.
Książeczka ta, obejmująca życiorys świętych Braci So- 

luńskich i krótki pogląd na dzieje i stanowisko Słowiańszczy
zny, ukaże się w początkach marca rb.

Cena egzemplarza 20 fenygów, 50 egzempl. 7 m. 50 fen., 
100 egzempl. 10 mrk. (1369)

Zamawiać można w

Drukarni Kuryera Pozn.
Poznań, śty Marcin 16.

Dr. Święcicki
b. pierwszy asystent kliniki gynckogoliczno-położniczćj uni

wersytetu w Erlandze, (1365)

Należące do masy konkursowćj po 
Teodorze Thielu obrazy Stych 
różańce i 't. d. mają być sprzedane 
drogą publicznćj licytacyi hurtownie 
(liajwięcćj dającemu za gotówkę) we 
wtorek dnia 20 stycznia i dni na 
stępnych w Thiela lokalu handlowym 
w Bydgoszczy poczynając o godz. 
10 przed południem, na co zapra
szam uprzejmie wszystkich chęć ku
pna mających. (1344)

Karol Leistikow,
zawiadowca masy konkursowćj,

Bezpłatne wypożyczalnie książek.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

ramPMoiwswow

płachty, aa bab

polecają (161)

Orłowski i Sp.
Poznań, Willielmowska ulica 21.

w cDoroDacn wecycn i poiozmc
Młyńska ulica !(» pierwsze piętro

(róg ulicy Berlińskiej).
Godziny ordynacyjne od 10 do 11 przed po

łudniem i od 3 do 5 po południu.
Mlinika w tym samym domu. 

Opinia profesora Dr. Iłeclama w Lipsku
o esencył jodłowćj aptekarza Radlauera, o którćj w Numerze I czasopi
smo „Gęsundheit“ dla -publicznćj i prywatnćj hygieny pisze jak następuje:
„Esencya jodłowa aptekarza S. Radlauera w Poznaniu w Czerwonćj 
aptece, bardzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygotowany 
destiłat, odznacza się wśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych 
preparatów skutecznością i pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza 
w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje 
je przepysznie.“ ' (1090)

Tajny wyższy radzca medyczny prof. dr. Nnssbauui w Mo
nachium: „Pańska esencya jodłowa podoba mi się bardzo; prześlij 
mi Pan odwrotnie 20 butelek i 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. Gietl w Monachium pisze o esencył 
jodłowćj Radianera jak następuje: „Ten znakomity preparat polecony 
przez powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a mem sta
raniem , będzie, aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną sku
teczność powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy
jemnością, że esencya jodłowa Radlauera odznacza się znakomitym 
swym zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana sprawia 
nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Radzca zdrowia dr. Niemeycr przełożony berlińskiego stowa
rzyszenia hygienicznego: „Na wczorajszcm okręgowem posiedzeniu 
poleciłem i demonstrowałem Radlauera esencya jodłową jako uzupeł
nienie fabrykatu już dawnlćj przezemnie zaleconego Sanitas.“ Butelka 
kosztuje 1 mrk., rozpylacz 1,50 mrk. Tylko prawdziwej nabyć można 
w Radlauera czerwonej aptece w Poznaniu.

Szanowną“Publiczność miasta Ostrowa 1 okolicy niniejszćm 
pozwalam sobie uprzejmie uwiadomić, że po śmierci mego ś. p. męża

Handel korzeni
już od osiemnastu lat istniejący pod firmą (1384)

Jasiek z knieji
Sporo kupa igorstw kaszehśclech ze
brano i powiązano od Heromina Der- 
dowściego anaprowdę Jarosza Dyrde.

Pod tym tytułem wyszedł z pod 
prasy pana Józefa Buszczyńskiego 
w Toruniu pierwszy zeszyt wierszo
wanego zbioru pocietznych kaszub
skich podań gminnych i anegdotek, 
wijących się i piętrzących harmonij
nie dokoła osoby Jaśka, prostego 
dziecka lasów, zasklepionego w swo
jej knieji, pobożnego aż do zabobon- 
ności, człowieka zaradnego i z naj- 
poczciwszem sercem. Zeszyt ten z 
przedmową i licznemi objaśnieniami 
poniżćj tekstu zawiera wiele zaba
wnych epizodów, np., jak Jaśkowa 
nańka Jagna leczy syna z nieszczę- 
śliwćj miłości, jak Jasiek zaczaja 
się na biedę, jak ze szmaciarzem 
Zabrodzkim jedzie do Gdańska po 
mydło i jak wreszcie karę płacić 
musi za to, że zastrzelił biedę nie 
nie mając „jagdszynu,“

Cały utwór obejmie cztery zeszyty 
w cenie po 40 fen., z których pier
wszy już się rozseła. Drugi zeszyt 
wyjdzie z druku na początku lutego, 
trzeci na początku marca, czwarty 
na początku kwietnia 1885 r.

Na Jaśka z knieji ogła
sza się prenumeratę, która wyno
si na wszystkie cztery zeszyty 1 mk. 
50 fg. — Kto tę kwotę przęśle 
ISSF" w ciągu stycznia1885 
przekazem pocztowym lub w znacz
kach pocztowych na ręce Hieroni
ma Beniowskiego w Toruniu, od
bierać będzie zeszyty Jaśka z knieji 
jak najregularniej pod opaską franco 
a nadto odbierze bezpłatnie zaraz 
teraz z pierwszym zeszytem Jaśka 
dwie inne książeczki Hieronima Der 
dowskiego: wydaną co dopiero hu
morystyczną epopeję żydowską pod 
tytułem Wracanie żydów do Pale
styny i wejście do obiecanej ziemi 
(cena 20 fg.) oraz Walka na jar
marku w drugiem poprawnym wy
daniu z liczbą roku 1885. (Cena 40 
fenigów) (1329)

Moję broszurę p. t. (1400)

Mazura należy tańczyć
i Komendę Kontredansa

polecam na karnawał. Broszura 1 
mrk., Komenda Kontr. 25 fen. które 
można nabyć w Sterna noteln Euro
pejskim.

ltochacki.

Barcin,oLapis kupiec.
Bnin, Wojciechowski, organista. 
Borek, Jan Walczyński.
Brodnica, Kazimierz Lipiński.
Buk. ‘Jan Gorzelniaski, organista. 
Bydgoszcz, H. Rogaliński.
Chełmża, Sobieski, sen.
Chodzież Józef Fleiszer, stelmach. 
Czarnków, Łukasz Służewski, orga

nista.
Czempiń, Klechta, obywatel. 
Czerniejewo, Antoni Szczepankiewicz, 
Dubin, R. Mędlewski, obywatel. 
Gniezno, Albin Nawrocki, (ulica

Trzemeszeńska nr. 105).
Gołańcz, Wincenty Ryński, dzie

rżawca.
Gostyń, Dżwikowski, cyrulik. 
Grabów, Dr. Ożegowski.
Grodzisk, Niejacki Julian. 
Inowrocław, Rosiński, kościelny, (ul.

Kasztelańska nr. 1).
Jaraczewo, Franciszek Godurkiewicz,

organista.
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik. 
Jerzyce pod Poznaniem, Jan Woj-

kiewicz, (pod nr. 52).
Jutrosin, Góralski, organista, 
Kamionna, pani Rewicka.
Kcynia, Jan Kawczyński.
Kempno, Aleksander Lis, kupiec. 
Kłecko, Teofil Ludwiczak.
Kobylin, Leopold Gallus.
Koronowo, Kiedrowski, zakrystyan. 
Kościan, M. Wittig, kupiec.
Kórnik, Smulkowski, dzierżawca. 
Kostrzyn, K. Gorzelniaski, organista. 
Kowalewo, J. Przybyszewski, Obe

rżysta,
Koźmin, Moll, kupiec.
Krobia, S. Moderski.
Kruświca, K. Osiński, kupiec. 
Krzywin, B. Czechowski, kupiec. 
Leszno, F. Marcinkowski, kupiec. 
Lubawa, Dr. Rzepnikowski. 
Łabiszyn, A. Buxakowski, kupiec. 
Łopienno, Anastazy Kiełczewski. 
Łobżenica, J. Żędkowski, mistrz

stolarski.
Miasteczko, Maksymilian Celler. 
Miejska Górka, A. Skwierzyński. 
Mikstadt, Juljan Nędzyński, 
Mogilno, Józef Stark, kupiec. 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mściszewski, rzeżnik. 
Murowana Goślina, Pieniężny, or

ganista.

Towarzystwo Czytelni

Nakło, Antoni Lęckowski, obywatel 
Nowy most, Andrzćj PiątkowskiJ,

stolarz.
Oborniki, Grosman, budowniczy. 
Obrzycko, Wincenty Hejnowicz, ku

piec.
Opalenica, Piotr Szumiński, mistrz 

krawiecki.
Osieczna, Maksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, orga

nista.
Ostrów, Gitzler, obywatel. 
Ostrzeszów, Bielawski, introligator. 
Piła, Paweł Głowacki, Rynek. 
Pleszew, Zboralski, kupiec.
Pniewy, M. Bogusławski, kupiec. 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz,

mistrz szewski.
Pogorzela, Matysiewicz.
Poniec, W. Miśkiewicz introligator. 
Poznań, ulica Wrocławska 15, pani

Hyrszfeld.
Poznań, Chwaliszewo 41, Krakowski, 

mistrz stolarski.
Pszczew, Rolewski, b. organista. 
Raszków, Sylwester Dzięezkowski,

balbierz.
Rogowo, Teofil Smieciński, organista. 
Rogoźno. Leon Pueyata, mistrz bla

charski.
Rynarzewo, ks. proboszcz Hanpa. 
Sierakowo, W. Kostrzyński.
Skoki, Józef Wałowski. organista. 
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec. 
Solec, Jan Zieliński, obywatel.
Śrem, I. Dutkiewicz,
Środa, Franciszek Zaremba. 
Starogród, Pr., Stanisław Roman. 
Strzelno, Józef Baliński.
Stęszewo, S. W. Bielski, kupiec. 
Sulmierzyce, Stanisław Hempowics. 
Szamotuły, Fligierski, kupiec. 
Śzubin, F. Anders, kupiec. 
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz.

cygar).
Trzemeszno, FI. Kozierowski, szewc 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz. 
Wągrowiec, Franciszek Degórski. 
Wronki, Michał Sroczyński. 
Września, B. Szyperski.
Wysoka, Franciszek Bederski. 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewicz. 
Zbąszyń, A. Graszyńska.
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

Ludowych w Poznaniu.

SILICIUIM
najlepszy środek do czyszczenia wszelkich kruszców 
poleca w oryginalnych paczkach' (1365)

15. Barcikowski, Poznań.
Kupcom wysoki rabat.
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Nowości B

ni

w materyaim lettica wełnianymi i [araMjca na 
seM wieczorowy i balowy k kolorach modnych.

Jedwabie, oraz atłasy jasne i ciemne w wszelkich 
modnych odcieniach.

Materye jedwabne czarne, (tylko wyroby rze
telne i trwałe) od najtańszych do najdroższych 
gatunków.

Aksamity kolor, i czarne łyońskie w ogromnym wy
borze.

Kaszmiry, jako i wszelkie mod. wyroby wełn. czarne. 
Wszelkie nowe wyroby wełn. zimowe, kolorowe. 
Płótna szląskie i hilefeldskie, szyrtyngi, bieliznę 

męzką, krawaty, parasole, derki podróżne itd. po
cenach jak dotąd przystępnych, polecają

J. <& T. Kamieński
Skład bławatów, jedwabi, aksamitów i fabryka bie

lizny męzkiej. (1300)
Stary Rynek 76, obok pałacu hr. Działyńskich.

nadal prowadzić będę.
Dziękując serdecznie za okazywane dotąd zaszczytne względy, upra

szam pokornie o łaskawe zachowanie takowych i dla mnie na przyszłość. 
Z mój strony przyrzekam, iż staraniem mojem będzie dostarczać jak

najsumienniejszy towar i po cenach stósunkowo jak najniższych.
Z głębokim szacunkiem

-A.. K-rysińsRa,
Ostrów.
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¡HELENA SCHMIDT*
/ ul. Wrocławska 21, narożnik pta Wieieńskieio

poleca
eleganckie paryzkie kapelusze, pra
wdziwe koronki, czepeezki, żaboty, 

rysze, pióra i kwiaty.
Przyjmuje kapelusze do odświeżania — 

do prania koronki. (807)

obkeraho lend. Kakao
hjiepszy t najłatwiej różczymający Sie fabrykat, uwieńczon, 
ielu medalami złote mi ’/2 Ko. wystarcza ria 100 filiżanek 

w zapasie we wszystkich znaczniejszych tego zakresu składach 
Fabrykanci J.8r C. Blooker, Amsterdam.

| Osoby i
każdego stanu mogą so- J 
bie sprzedażą bardzo ulu- j 
bionych węgierskich ar- i 
tyk ułów konsuincyj- j 
nych (spożywczych) j 
otworzyć znaczny dochód 
poboczny. Oferty zaopa- 

[ trzone w markę pocztową 
' na odpowiedź należy adre
sować: (775)z

H. PLESCHl
w Budapeszcie.
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Nakładem i czcionkami Drukagi Kuryera Poznańskiego.

Niemiec katolik poszukuje pod skrom- 
nemi warunkami miejsca jako nau
czyciel domowy w takim domu, w 
którymby miał sposobność nauczenia 
się języka polskiego. Oferty proszę 
złożyć sub. R. P. w Ekspedycyi 
Kuryera Pozn. (1385)

i5hxt>jelit
zdatny ekspedyent znajdzie miejsce 
w handlu towarów kolonialnych 

(1394) J. N. Leitgebra.

Une Parisienne
désire donner des leçons de 
Français, d’Ànglais et de Des
sin. S’adresser chez Mlle de
Radońska. Wiedeńska ulica 
5 (I p.) (1398)

z dobrem wykształceniem szkólnem, 
który już praktykował przy gospo
darstwie i, phsiada chlubne ztąd 
świadectwo,1 szuka dla dąlszćj pra
ktyki miejsca jako elew lub pi
sarz z majem wynagrodzeniem. 
Łaskawe zgłoszenia w Ekspedycyi 
Kuryera Pozn. nr. 1399.

Urzędnik gosp.
żonaty, w sile wieku, z kaucyą 3000 
marek, życzy sobie przyjąć miejsce 
pod skromnemi warunkami, objąć je 
może natychmiast. Bliższych wia
domości udzieli Ekspedycja Ku
ryera Poznańskiego pod lit. L. za 
nadesłaniem znaczka pocztowego na 
odpowiedź. (1395)

Do naszćj księgami i handlu mu- 
zykaliów poszukujemy młodego wy- 
kstałconego człowieka jakoucznia.
Wstąpić może od 1-go kwietnia 
ewent. nawet rychlćj. (1396)

Ed. Bote & (i. Bock.
Poznań.

Nauczyciel dom.
z praktyką kilkoletnią na 120 tal. 
pensyi poszukuje natychmiast umie
szczenia przez

Ageneyą Fontowicza
(1392) w Poznaniu. _______

Ucznia
posiadającego dokładną znajomość 
języka polskiego i niemieckiego po
szukujemy do kandlu naszego

Wierzbicki i Spółka
(1373) w Gnieźnie.
(1374) Młoda

poszukuje natychmiast umieszczenia
Agencya Fontowicza.

Ucznia
z odpowiedniemi wiadomościa
mi szkólnemi poszukuje (1359)

Księgarnia Katolicka,
Poznań, ulica Wodna nr. 25.

2 uczni
poszukuje zaraz (1388)

A. W. Żuromski
Cukiernia

Poznań Berlińska ul. 6.
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